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groszy

Ceny ogłoszeń
■a wierai milimt* 
trowy pr*«d 1 iloty  
W t«ivi«l# 50 gr.,za 
tekstem 40 gr. Ogto 
srania tabelarycz­
na 50 proc., a Świą­
teczne 25 proc. dra* 
tej. Drobne ogfło* 
stenie pa 10 groszy 
Dlavpoatukttj%eyra 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Kajran’ej 1 a). 
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Organizacje z całego kraju
zgłaszają swój akces do obozu płk. Koca

IWARSZAWA, 23. 2. Do sekietarui 
tu pik. Adama Koca w dalszym ciągu 
napływa ,,ą zgłoszenia akcesu i gotowo 
ści współpracy orgamzacyjj społecz­
nych i poszczególnych osób. W ciągu 
nocy z dnia 22 hm. na 23 bm. sekreta 
riat płk. Adam Koca otrzyma? z tero 
nu całego kraju niezliczoną ilość tych 
zgłoś ień.

Ariccs L. O. P. P.
.WARSZAWA, 23. 2. Zarząd głów 

ay LUFT. rozesłał do wszystkich okrę 
gow wojewódzkich LOPF. następują­
ce pismo. Zarząd główny Ligi Umrwny 
powietrznej i Przeciwgazowej, groma 
dzącej pou swymi sztandarami ponad 
l.EiUU.UUU obywateli z najwyższą rado­
ścią wita fum powstania owozti zjed­
noczenia narodowego zmutowanego na 
siowacn Marszałka Edwarda Śmigłe­
go - Rydza, iż „jedynym naszym ha­
słem, Które może uyc pionem moral­
nym, jest hasło omony italski".

Zarząd główny LUFT. wyraża swe

Sm crie iny  wypadek
w  ucjar»iw .^

.Wczoraj o gouz. 4-ej po poł. na 
placu nu ty  jtfankowej w i/ą-nrowio 
miai miejsce tragiczny wypacien, któ­
ry skończył się śmiercią roooinika pla 
cowego Jana Uęuorskiego lat 24, zarn. 
przy ul. W taro będzińskiej.

(4ęKorski w cnwm spinania wago­
nów dostał się pom iędzy zderzaki, do- 
fcnająo w ten sposób zgniecenia Kiana 

‘ piersiowej. Śmierć U ę Korskiego nas tą 
piła w karetce pogotowia w chwili 
j u zewożenia go do szpitala.

_  oOo-----------

Oiiłii robotniczy na P
Na Piaskach odbyło się ogólne ze 

..anie roootników kop. „Czeladź", na 
i tarem omawiane były sprawy robrt 
nicze. Do zebranych przemawiał se­
kretarz Bielnik. Między innymi poru 
szono sprawę budowy domu robotni ­
czego na Piaskach.

Myśl ta powstała na skutek braku 
odpowiedniej sali na urządzanie ze 
brań. Robotnicy wypowiedzieli się za 
budową domu związkowego, przy 
czvm wyrazili życzenie ofiarowania 
jednej dniówki na ten cel. Kupnem 
placu pod dom mają się zając władze 
związkowe. ____

głębokie przekonanie, ii  hasta to 
nie się cementem spajającym wszy­
stkie siły twórcze narodu.

M u n i k a t  sekretariatu
płk. Koca

WARSZAWA, 23. 2. Sekretariat

płk. Adama Koca komunikuje, że orga 
nizacje i osoby, które zgłosiły swój 
akces do obozu, otrzymywać Wdą w 
miarę postępu prac organizacyjnych 
zawiadomienia o ewentualnym p 
ciu do obozu. Samo zgłoszenie bowiem 
nie jest równoznaczne z przyjęciem

Bieżące prace rządu
P. Premier z wizytą na Zamku

WARSZAWA, 24. 2. Pan Prezy­
dent R. P. przyjął wczoraj w obecno­
ści Marsz. Śmigłego-Rydza, prezesa 
rady ministrów gen. Sławoj - Skład- 
kowskiego, który referował o bieżą­
cych pracach rządu.

WARSZAWA, 24. 2. Dnia 23 bm. 
■w godzinach i a i mych p premiera gen.

Sławoja - Skład kowskiego odwiedzili 
pp. marsz. Serialu Aleksander Pryslor 
i marsz. Sejmu Stanisław Dar i w dłuż 
s/ej konferencji poruszyli zagadnie­
nia, związano z dalszymi pracami par 
lamentarnynń oraz sprawy dotyczące 
prasy.

Przedsta wicieie psuskieoo przem.
wyjechali do Londynu

WARSZAWA, 23. 2. PAT. Do 
Londynu udała się w dniu dzisiejszym 
delegacja przemysłu węglowego w 
celu omówienia ze stroną angielską 
wykonania umowy węgłowej polsko- 
brytyjskiej, w szczególności dalszegi 
ewentualnego rozwoju tej umowy, 
skład delegacji wchodzą inż. Julian 
Cybulski, dyrektor polskiej Konweu-- 
cji. Węglowej, jako przewodniczący

oraz w charakterze członków: prezes 
Alfred Falter, dyrektor Franeóis Mi­
chel, dyr. Rose, dyr. Feliks Golde, 
dyr. Stanisław Krasnodębski i dyr. Al 
fred Koziełł - Pokłewski.

Jednocześnie udaje się do Londynu 
dyrektor departamentu górniczo hu t­
niczego w min. przem. i handlu Cze 
sław Peche.

P o ls k a —Anglia 0:11
W ramach półfinałowych rozgry­

wek hokejowych o mistrzostwo świa­
ta. Polska przegrała z Anglią w sto­
sunku 0:11.

Mimo porażki z Anglią, Polska ma 
jeszcze szanse wejścia do finału róz­
gi jwek, jeżeli uda się jej pokonać w. 
decydującym meczu Szwajcarię. Od 
tego zwycięstwa zależy miejsce Pol­
ski w pierwszej czwórce.

W drugim meczu półfinałowym, 
Kanada wygrała z Niemcami w sto­
sunku 5:0 (0:0, 3.0, 2:0), nie wysila­
jąc się w zupełności.

Poza tym. Szwajcaria — Węgry 
4:2 (1:1, 2.1, 2:1). Czechosłowacja — 
Francja S:1 (2:1, 2:0, 4:0-.

Kto wygrał na loterii?
We wczorajszym 1-ym i 2-im cią­

gnieniu Państw. Loterii Klasowej pa 
dły główne wygrane:

Główna wygrana i klasy lOO.OOz ził 
na nr.: 968z6.

5000 zł. — 35323.
2.000 zl. — 90963.
1.000 zl. — 4870 134467.
500 zl. — 26565 79840 126053.
400 zł. — 9264 24646 47711 53667

81369 91172 .102799 122677 159858
178353 194111.

200 zł. — 23783 36235 59209 100209 
105651 100167 171179 181268 191283.

150 z i  _  4027 13443 14789 16803 
19209 23213 51015 69215 74516 74540 
78405 93235 93912 94557 96540 101953
102943 106188 108C5G 110764
147266 149059 154484 170937
191279.

146723
178193

Zwiększenie funduszu emerytalnego o 4 mil. zł.
u 4  A  •

monopoli.
budżetami 
długo tak, 
Się już w

WARSZAWA, 24. 2. W dniu wczo­
rajszym Sejm rozpatrywał budżet e- 
inerytur i zaopatrzeń, rent inwalidz­
kich i pmsyj, preliminarz budżetowy 
długów państwowych oraz 
Nad poszczególnymi tymi 
Sejm me zatrzymywał się 
że posiedzenie zakończyło 
godzinach południowych. 
EMERYTURY 1 ZAOPATRZENIA.

Referat o emeryturach i zaopatrzę 
mach przedstawił pos. Ostalm, który 
podniósł na wstępie przychylny stosu 
nek do rząclu zagadnienia emerytalne 
go, co znalazło swój wyraz w b udże­
cie przez wstawienie 4 miln. zl. na czę­
ściowe uchylenie dekretu w sprawie 
t. zw. emerytów zaborczych

Krótkotrwałe obrady Sejmu
i p o m y j

Dzieci hiszpańskie nie pojadą do Z.S.R.R
Projekt „Falangi46 hiszpańskiej

PARYŻ, 23. 2. Koicspondeut Hu 
vasa donosi z Avila. W związku z pi o 
jektem rządu w Walencji wysiania 
dzieci hiszpańskich do ZSRR., prezta: 
rady „Falangił1 hiszpańskiej Manuel 
Hedilla, zwrócił się z apelem do p ra ­
sy narodowej, aby pomogła gen. b ran 
•co w uniemożliwieniu tego przedsię­
wzięcia. Hedilla proponuje, aby wy­
dzielić pewien obszar neutralny na te 
ryloriuin zajętym przez powstańców 
i lam zgromadzić dzieci z obu walczą 
cych stron, Administracja tego obsza­
ru byłaby powierzona władzy mię­

dzynarodowej, a rząd powstańczy po­
nosił by koszty związane z urządze­
niem tego obozu dzieci.

Walki o  Oviedo
WALKING JA, 23. 2 O północy ra­

diostacja tutejsza ogłosiła komunikat 
z którego w?nA:a, że sytuacja na fron 
ci pod Oeviedo jest na ogól zadawał- 
mająca. Wojska rządowe posuwają 
się w głąb miasta.

Na odcinku Roblas i na linii Rueu 
rerraba i Vivel del Rio ataki nieprzy­
jaciela zostały odparłe, a skoncentro­
wane wojska rozproszono.

Budżet rent inwalidzkich 
retro wat pos. Wagner.

DŁUGI PAŃSTWOWE.
Poseł Hutten-Czapski stwierdził, 

in na obsługę długów państwowych 
na rok 1937-38 preliminowano 200-317 
tys. złotych, a więc o 19.6o2.323 zło­
tych więcej, aniżeli w roku umegłym. 
Zwiększenie to wp.ywa przede wszy­
stkim ze zwiększenia zadłużenia pań­
stwa zagranicą, jak m. in. z zaciąguię 
cia pożyczki francuskiej. Zadłużenie 
wewnętrzne Skarbu Państwa wyno.-i 
1.906107.546 złotych, czyli o 277 mmo 
nów sześć tysięcy i 862 złote więcej 
aniżeli w roku poprzednim. Mzrost 
ten tłumaczy się potrzebami mwcsty-
eyjnymi. .

Ómawiajae sprawę pożyczki zaeią 
gniętej we Francji w wysokości 2 60 > 
■milionów franków i sprawę ohsłuta 
tej nożvezki poseł TTuttcn - Dzap-iii 
stwierdził, iż na obsługę kwotv 5-tO 
milionów franków przeznaczonych dla 
^olsko-franeuśkieffo Towarzystwa Ko 
Uj iowGsro zuzvte zostano sumy z wnlv 
wów z eksploatacji Imp Śląsk — Gdv- 
nia i nie oW;nżv budżetu naństwa.

PT-nżgT lMONOnoT.T 
r e f e ro w a ł  ró w n ie ż  n o se ł TTntten Cz:tn

ki, stwierdzając, iż monopol tytonio­
wy oraz monopol spirytusowy przewi 
duje iv bieżącym roku zwiększenie 
sprzedaży. Omawiając budżet nionopo 
lu zapałczanego poseł Hutten Czapski 
oświadczył, iż toczą się rokowania ze 
spółką dzierżawną tego monopolu w 
sprawie obniżenia, zapałek. Ponadto 
poruszył poseł Hutten Czapski spra­
wę zapalniczek nie stemplowanych w 
Polsce, stwierdzając, iż według obli­
czeń spółki dzierżawnej kursuje w 
Polsce parę milionów zapalniczek, a 
straty Skarbu Państwa z tego tytułu 
obliczane są na przeszło 11 milionów 
złotych. Zdaniem posła Huttena Czap 
skiego cyfra ta  jest nieco przesadzona

W dyskusji, która rozwinęła się 
nad monopolami, poseł Łobodziński i 
Wagner wypowiadają się za 
POWROTEM DO SYSTEMU KON­
CESYJNEJ SPRZEDAŻY WYRO­

BÓW TYTONIOWYCH.
Po zakończeniu obrad nad monopo 

lami posiedzenie zamknięto. Do laski 
marszałkowskiej wpłynął i został 
przyjęty wniosek posła Kamińskiego 
w sprawie zmiany rozporządzenia z 
1933 roku o wykupie gruntów przez 
dzierżawców.

Dz.ś w radio mowa płk. Miedzińskiego
WARSZAWA, 23. 2. Uzupełnie­

niem niejako i wyjaśnieniem znacze­
nia deklaracji płk. Koca będ/ie prze­
mówienie radiowe! wicemarsz. Sejmu

płk Bogusława Miedzińskiego.
Przemówienie to będzie transinito-, 

wane przez wszystkie rozgłośnie pol­
skie w środę o godz. 18-ej.
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Z KRAJU
POŻARY W RADOM SZCZAŃSKIEM .

V; ostatn ich  dniach >v k ilku  u ue' oo- 
wościach pow. radom szczańskiego w jd a  
1'zy y sią groźne pożary, które s lia w ity  
k ilk an aście  zabudowań gospodarskich, po 
w id u jąc straty  około SCOOO zł.

W e wTsi Lzą-n<a, w zabudowaniu Frań  
ciszka L echow skiego pożar zn iszczył eto 
dolą ne zbożem P rzyczyny pożaru dotyetr 
czas n ie ustalono..

We w si Ładziec gm . Pajęczno, pożar 
zniszczył na szkodą Rocha Mro=zcz.> *a 
zabudow anie gospodarskie, Tego sa m eg .  
d;,’.a we w si Strzelce pow. radorns;czad  
sk i, n jo u o lił  ogień, n iszcząc 3 zahudowa  
nia w iejsk ie  wraz z całkow itym  urządre 
n' m oraz inw entarzem  żyw ym  i ma 
wym.

Pożar pow stał wskutek n ieostrożnego  
obchodzeń a Łią z ogniem .

■We w si Dylów również zanotowano  
grozn .’ pożar, który zniszczył 2 zabudo 
,wama gospodarskie. W reszcie we wsi Ro 
śny, tuz pod Radom skiem , w  zagrodzie e 
w krótkim  stosunkowo czasie przybrał za 
di bgo z w ieśniaków  pow stał pożat, który  
* tras zające wprost rozm iary.

l - ’om ienio w skutek silnego  w iatru  z 
J U s t a w ic z n ą  szybkością przerzuciły  sią  
na sąsied nie zabudowania tak iż w prze 
ciągu  k ilku  m in rt 15 zabudowań ęospo- 
darskicn j* sn ęło  w  m orzu płom ieni.

GŁODÓW KA PRACO W NIK Ó W  GM IN­
NYCH  W E LW OW IE.

Ogromne poruszenie wśród pracow ni­
ków  użyteszności publiczno.; « e Lw ow ie  
yw o ła ła  wiadom ość, że około Ji praconi 
ków gm in n ych  rozpoczęło głcdów ką na  
znak protestu  przeciw  s ta io w isk u  pre;y  
dium  m. Lwowa, które nie uw zględniło  
żądań n ieetatow ych pracowników gm in  
nycn, dom agających się  u sta len ia  nowej 
prtagmakyki służbow ej i przyznania  
n ieeta tow ym  pracownikom  gm innym  
p łac pracow ników  etatowych.
G łodujący zam knęli s ię  w  jednej z ub>ka 
ty j  oddziału kablow ego m iejsk ich  zakla  
dów elektrycznych, n ie pozwalając dostar 
Wyć sob ie jedzenia. Zarząd m iasta czyni 
staran ia , aby zażegnać k onflik t i nrzer 
w ać głodów kę

[ i i  n u  w
Stanowisko posra Sowińskiego

Jak wczoraj donosiliśmy, w S°j 
mie podczas omawiania budżetu M! 
nisterstwa Przemysłu i Handlu re|V. 
rent poseł Sowiński złoży! niezwykle 
ciekawe wyjaśnienia na +emat 

możliwości skrócenia czasu pracy 
w górnictwie węglowym. 

Najskuteczniejszą bronią w walce z 
bezrobociem będzie realizacja uprze 
mysłowienia kraju. Uważa jednaa / i  
konieczne omówić szczerze i bez ogró­
dek zagadnienie skrócenia czasu p ra ­
cy jako jednego ze środków walki z 
bezrobociem. Tutaj mówca obszern e 
poruszył sposoby realizacji skróceń -a 
czasu pracy w przemysłach Stanów 
Zjednoczonych, Włoch, C/.echosława 
cji, Niemiec i Szwecji, wysuwając 
wniosek, iż sprawa skrócenia czasu 
nie jest załatwioną w płaszczyźnie v  
mów międzynarodowych żadnym wią 
żąuym porozumieniem, a stąd powsta 
je trudność głównie dla górnictwa 

Związki zawodowe wskazują, iż w 
górnictwie Francji i Belgii czas p ra ­
cy skrócono i ta analogia ma być wią 
żąca dla górnictwa polskiego. Zda 
riem  posła Sowińskiego tak nie może 
być. Analogia ta jest dla Polski nie 
uzasadnioną. Belgia importuje węgiel, 
a Francja nawet do 40 proc. swego

M APY O KAZJĄ DO NADUŻYĆ.
Ze Śniatyoia donoszą: N a polecenie, są 

dizego śledczego aresztow any -zestal tam  
kierow nik  urzędu katastralnego m ż. Ko 
steeki ,oraz dwucb urzędników tegoż ur-ę  
du. A resztow anie nastąp iło  na skutek  
stw ierdzenia nadużyć, k tóre polegały  na  
tym , że w spom niani urzędnicy jezdzili po 
m iastach w pow iecie kołoinyjsk im  i zmu 
azali m ieszkańców  do nabyw ania map, 
Iwierd/ąo, że mapy te są konieczne dla 
ludności, a  z w! as zera urzędników pań­
stw ow ych. Zainkasow ane za m any plenią  
dze rozdzielali m iędzy siebie.

zapotrzebowania sprowadza z zagra­
nicy. Polska zaś eksportuje ponad 
30 proc. s\\ egu wydobycia.

Według obliczeń przy współudziale 
katowickiej i sosnowieckiej izby prze 
mysłowo handlowych skrócenie c/as i 
pracy na przykład do 6 godzin dzien­
nie przy zachowaniu dotychczaso­
wych zarobków i przy wliczeniu r .«■ • 
iiczności, że czas wjazdu i zjazdu ca- 
tej załogi wynosi średnio około 2t  mi­
nut, czas potrzebny na dojście do miej 
tea pracy i powrót średnio 2 razy po 
34 minuty, przerwy podczas pracy 
średnio 40 minut — 
podniesie koszt robocizny na jednej 
tonie wydobytego węgla o 53,8 proc., 
co wymagało by podwyższenia ceny 
sprzedażnej o 25 proc. lub podwyzszo 
nie w tym stopniu wydobycia. Ponie­
waż cena eksportowa nie jest cd. nas 
zalezna — trzeba by obciążyć pedwyż 
ką tylko rynek krajowy o około 40 
proc., to zaś
wymaga/o by podniesienia ceny węgla 
na rynku krajowym o około 40 proc.

Już ten jeden argument — zdaniem 
posła Sowińskiego — wystarcza, aby 
myli skrócenia czasu pracy w girnie- 
iwie węglowym w sposób żądany 
rirzez związki zawodowe w obeer ych 
naszych warunkach gospodarczych u 
znać za niebezpieczna dla całoś- i go­
spodarstwa krajowego.

#  #  #

Wywody posła Sowińskiego są nie 
zwykle znamienne głównie z tej przy 
czyny, że równocześnie komisja pracy 
rozpatruje projekt ustawy o skróce­
niu czasu pracy w górnictwie,

#  #  *

Red. Besterman, referując prz-^z 
radio przebieg obrad nad budżetem 
Min, Przem. i Handlu wyraził pogląd, 
że. związki zawodowe zajmą inne niż 
p Sowiński, stanowisko w sprawie 
czasu pracy w górnictwie.

Kto wygrał na lotem?
W  onegdajszym  trzecim  i  czw ar'ym  

ciąg inem u  Państw  L oterii K lasow ej 
głów n e w ygran e padiy na n-ry:

S ta ła  dzienna w ygrana 20000 zł padta 
na nr. 191072.

5.000 zi. 7507
2000 zł. 41646.
100 zt. 7930 45375 61605 65658.
300 zł. ' 7435 27634 26437 5c.376.

400 zł. 20535 44420 57775 61569 68634 155870.
200 zł. 43524 61032 109717 124002 17684?

1S7U63.
150 ził. 1881 12742 20954 26074 34425 482'3 

6.'126 70963 72962 75936 1 5843 81470 97392
103200 115974 130212 135235 172389 177431
Ih2490 18268 i Ir,8548 190427.

Fabryka po iiilam yili s a id io d ó w
POWSTANIE NA SLĄSKU.

Odbyła się  zw ołana przez Izoę Rzcm łe- 
ślm czą w K atowicach konferencja w  spra  
wm uruchom ienia na Śląsku fabryki sa ­
m ochodów typu popularnego. W  kenta  
rencjx w ze ji udział oprócz przedstaw ’- ie 
li za interesow anych rzem iosł oraz !zt f  
R zem ieśln iczej płk. S ikorski, dyrektor  
7 r. l/.b R zem ieślniczych R. P. m ajor inz. 
n iT.s—K os ecki oraz in żyn ierow ie sp ec,a  
liści.

W wynku obrad u sta lony  aootai p k u  
organ izacji w ytw órni oraz w ybrano ko 
m ;tet, w  którego skład w eszli przeds l a  
w iciele  organizacji zaiuter<*«owanych 
produkcją sam ochodów, rzem iosł oraz Iz 
oy R zem ieśln iczej i Zw. Izb i wreszcie 
kilku inżynierów  specjalistów !

MŁODOLTANY MA TKoBO.ICA.
D em oralizacja wśród m łodzieży szerzy  

się  w zastraszający sposób. Coraz częściej 
sły szy  sic ze nielotne pra.vie dzieci are-iZ 
to want sr, za kradzieże i w łam ania — a 
nawąt :> rabunki i zbójslw a.

Ustatnio donoszą nura że w'e w si Jaku  
szacn pod ivow iem  16 lotni syn S idoeu  
ków D ym itr, w czasie sprzeczki ze :w ą  
m ką K atarzyną, ch w ycił ostry  nóż i za 

i cło? v  sece -własnej m atce, h- c 
w srolco  zm aiła. M atkobójcę areszt o im 1 1 

pobcja  i przekazała w łaazom  sądowym .

Asifoni Hram

UPIORNA NOC MIŁ
Wapółeztana powieść sensacyjna

(Streszczenie początku pow ieści).
Nad lasam i puszczy tucholskiej była  

pogodna noc — W iktor K ulecki, przeby  
w ający tu na letnisku, nie m ogąc zasnąć 
w ałęsa ł s ię  nad brzegiem  jeziora, znajdu  
jącego  s ię  w  pobliżu lasu i rozkw itłych  
k w a ta m i pól.

Ciszę nocy przerw ał w arkot m otoru a 
po pew nym , czasie Rutecki .ukryły w  
krzakach .uj’rzal lądującego na spado  
chronię w pobliżu jeziora jak iegoś łaj cm  
nicągo osobnika.

Z g łośn ych  jego  rozm yślań R utecki (Jo 
w iedział się. iż tajem niczy gość ma udać 
się do Poznania pod nazwiskiem  Włady­
sław a G ryoskiego.

D ochodziła godz. 12 w nocy, gdy iuż. 
S tan isław  B urski po opuszczeuiu opery  
pospiesznie zdążał na spotkanie z Hacrew  
skini. Czy aby zastanie przyjaciela, gdyż  
spóźnił się praw ic godzinę «

3) Znalazłszy się na podwórzu, rzucił 
nerwowe spojrzenie w ckna swego 
mieszkania... Było cienn.t... Dowo 
dziło to, że Ludwika B nczewskiego 
nie ma w mieszkaaiu, do którego miał 
również klucz, by móc r.awet pod me 
obecność gospodarza, zwłaszcza w 
czasie jego wyjazdu z P< znan’a. za 
giądać tam i sprawdzać, czy ja k tl 
niepowołana osoba nie ozvha na zdo­
bycie największej tajemnicy, zamku ię 
tej w pancernej, ogniotrwałej kasie

Burski zaklął po raz drugi i pi­
cza! wolno wchodzić na piętro Zdzi­
wiło go wprawdzie, że klamka schodu 
wa jest wyjątkowo nieoświetlona, ale

trapiony poważną troską nie miał 
zamiaru poświęcać temu w’eksuej 
uwagi.I może z tych tez względów nie 
zauważył ciemnej ludzku-,; sylwetki, 
rozpłaszczonej przy ścianie, na pier 
wszym załamaniu schodów. Burski 
był podrażniony, a w takich chwilach 
pomimo zaostrzonej w ostatnich ty­
godniach ostrożności, odznaczał się 
wyjątkowym roztargnieniem.

Otworzył drzwi i wszedł do miesz­
kania. Przebiegł dwa pokoje i znalazł 
się w kuchni, która stanowiła prowi 
zoryczną pracownię fizyKO-chermezną 
Spojrzenie Burskiego jadło na ka 'ę  
pancerną, stojącą w rogą pracowni. 
Inżynier odetchnął, stwierdzając, że 
wszystko jest w porządk Złe prze­
czucia, jakie trapiły go cd godziny, 
okazały się płonne.

— Zadzwonię do Ludwika — zde­
cydował. podchodząc do «piara'u.
O ile nie zawieruszył sio gdzieś na 
mieście, nie trudno będce mi g j śe:ą 
gnąć do siebie.

Okazało się jednak, że Haezewski 
nie zgłasza się do telęfci u. — Może 
tc i lepiej — pomyślał --- że nie ma 
go w domu, gdyż prawdopodobnie 
skracając sobie oczekiwanie na mnie, 
wstąpił na chwilę do któregoś z lo­
kali i, zanim wróci do d -mu„ wstąpi 
lu jeszcze... Nie zaniedba chyba tak 
ważnej sprawy, jak wypróbowanie 
naszego „behy“ na szeroką skalę. 
Czy tylko właściwą nazw?, nadaliśim 
temu aparatowi? — zastm owił «ię. -  
Pierwsze litery naszych .nazwisk mo­
gą nas z czasem zdemaskować, a le ­

piej w takich razach zachować d > 
najskrajniejszych grania posunię-ą 
ostrożność... No, trudno... Ludwik się 
uparł, to prawdopodobnie tak pozo­
stanie...

Podszedł do pancernej kasy, otwo 
rzył ją i jakiś czas w mdezeniu, z ra  
dosną dumą w oczach przygląlał się 
niewielkiej blaszanej skrzynce, za 
opatrzonej z wierzchu w kilka kon­
taktów, połączonych zwojami drutu 
izolowanego.

Burski z przesadną ostrożnością 
wyjął ów tajemniczy aparat i usta 
wiwszy go na stole, otworzył górną 
pokrywę. Lecz i tutaj pozornie me 
było nic szczególnego. Takie sarno 
jak zewnątrz zwoje cieniutkich d-u 
cików, podkowy magnetyczne, cew­
ki, kilka kolorowych soczewek różnej 
wielkości, oraz jakieś płyny i proszki 
w celuloidowych czy mikowych na­
czyńkach. Trzy małe żarówki, przy­
pominające komórki fotoelektryczr.e. 
uzupełniały wewnętrzne wyposażenie 
dziwnego apartatu, który laikowi na 
pierwszy rzut oka mógł przypominać 
wewnętrzną hudowę aparatu radiowe 
go, a zwłaszcza telewizyjnego.

Młody inżynier odchylił nieco ra­
mię maleńkiej dźwigni i czuła wska­
zówka woltomierza ustawiła się na 
czwórce. — Jeszcze raz tę maleńką 
nróbę wykonam sam, zanim nadejdzie 
Ludwik — pomyślał, mierząc spojrze­
niem poprzez drzwi długość wszy­
stkich trzech ubikacyj. — Dziesięć 
metrów aż nadto, i to w poziome; 
linii — monologował. — Nie mogę^so­
bie za dużo pozwalać w mieszkaniu . 
O ile Ludwik nadejdzie, pojdziemv 
w pole... O, tam to co innego... próba 
na tysiąc metrów... — uśmiechnął s-ę, 
podchodząc na powrót do aparatu.

Burski postawił teraz na stole dwa 
duże akumulatory, baterię ogniw ełek 
trycznych i połączył to z owym zagad 
kowym aparatem. Ukończywszy te 
czynności, wyjął z szafki buteleczkę 
benzyny, nasycił nią kawałek waty i

położył ją  na krześle, w ostatnim po­
koju, na wprost frontowej soczewki 
aparatu. Zgasił światło dla większego 
efektu, jak powiedział -  i drżącą rę­
ką r pokręcił taster aparatu.

Wiązka zielonkawo-fioletowych, a 
w samej rzeczy nieokreślonej barwv 
promieni, przemknęła przez pokój i 
oświetliła białą kuleczkę waty, nasv- 
conej benzyną.

Nie upłynęło więcej nad dwie se­
kundy i wata, odległa od aparatu o 
przeszło dziesięć metrów, zajęła się 
płomieniem, który pomarańczowo 
żółtym światłem rozjaśnił mieszkanie 
Burski wyłączył aparat.

— Świetnie!.. — stwierdził, przy­
stępując bezzwłocznie do dalszej pró­
by.

Tym razem, na miejsce nasyconej 
benzyną waty, posypał szczyptę pro­
chu. Efekt był ten sam, z tą tylko 
niewielką różnicą, że łatwo za) nlny, 
wybuchowy materiał, pod działaniem 
promieni „beliy“ z sykiem rozprysn, I 
się tysiącem iskier.

Oblicze młodego inżyniera jaśniało 
zadowoleniem. Nie mniejsze jednak 
zadowolenie rozpromieniało oblicze 
innego człowieka, który, zawieszony 
na linie, z nosem spłaszczonym o szy 
bę, z przejęciem śledził wszystkie, tak 
niezwykłe czynności Stanisława B ur­
skiego. A ten, zaabsorbowany w cało­
ści cudownym działaniem aparatu, 
nie domyślał się ani przez chwilę, ze 
jest piod' czujną obserwacją niepożą­
danego intruza.

— A teraz spróbujmy brać prze­
szkody — powiedział inżynier do sie­
bie, wyłączając prąd z aparatu.

Opróżnił górną część pancernej 
łasy  i postawił tam w małym tygiel 
ku,'taką samą jak przedtem,, szczyptę 
prochu. Następnie zamknął kasę \ 
skierował na nią soczewkę aparatu

d. c. o.
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Cel i ideał wychowawczy szkoły
Przemówienie posła J. Kaczkowskiego w Sejmie

Podczas debaty nad budżetem 
Min. oświecenia w Sejmie pos. 
J . Kaczkowski wygłosił następu­
jące przemówienie, którego naj­
bardziej istotne fragmenty poda­
jemy w obszerniejszej relacji ze 
względu na aktualność spraw, po­
ruszonych przez przedstawiciela 
Zagłębia w Sejmie.

WYSOKI SEJMIE!

Rzeczą naturalną dla każdego doj 
rzalego społeczeństwa jest intereso­
wanie się zagadnieniami młodzieży, 
szkoły i wychowania. Jest to ta tro­
cka, która ma bodaj najgłębsze, naj­
istotniejsze dla losów narodu uzasad­
nienie, w której bardzo wyraźnie prze 
lamuje się stosunek współczesnych do 
przyszłiści państwa, do jego tenden 
cyj rozwojowych i metod ich realizo­
wania.

U nas ta troska i te zagadnienia w

PŁK . ADAM KOC.

dyskusji publicznej ] |rzybierają 
szczególny charakter. Wykres zainto 
resowań idzie ku górze w miesiącach 
jesiennych, kiedy wyższe uczelnie o- 
twierają swoje podwoje dla pracy na 
ukowej młodzieży. Zamiast pracy za­
czynają się ekscesy, a wraz z nimi po 
lemika w prasie, która świadczy o 
prawdziwem pomieszaniu pojęć. A że 
tak jest, świadczy o tern choćby stano 
wisko mego szanownego przedmówcy, 
który o młodzieży, dopuszczającej się

ekscesów i awantur powiedział, ża 
jest pełna patriotyzmu i zasad Chry­
stusowych. Istotnie szczególny to pa 
triotyzm i szczególne to zasady, które 
zezwalają na demolowanie gmachów 
szkolnych i sianie wewnętrznego za 
mętu.

Pan Minister Wyznań Religijnych, 
i Ośw. Publ. przemawiając na Komi­
sji Budżetowej, zajął w tej sprawie ta 
kie stanowisko, które podzielić musi 
całe społeczeństwo, myślące z troską o

BEZ NOWiNKARSTWA
O deklaracji  pik. K o c a

Znakomity publicysta Bolesław 
Koskowski wyraża w „Kurierze War 
szawskim zadowoleuie, że liczne za 
stępy ludzi wysłuchały mowy pk< 
Koca.

Okoliczność tak niepospolicie spra 
wnej popularyzacji idei p. Koca uwa­
żamy za pomyślną. Jest to bowiem 
zawsze czynnik politycznie kształcący 
gdy ogół zapoznaje się z prawami 
wieczno-trwałymi, z myślami rozsąd­
nymi, z chęciami roztropnymi. A właś 
nie takie są cechy charakterystyczne 
deklaracji wczorajszej.

Jeśli się oznajmia, że trzeba „po­
rządku" w programie pracy państwo 
wej, że Polska 

„musi się rozwijać bez wstrząsów 
i gwałtów", 

że w jedności siła, że w ekonomii kie 
runek indywidualistyczny nie wyłą­
cza kontroli państwowej, że pracodaw­
cy i pracownicy muszą żyć zgodni 
że szerzenie oświaty jest dobroczynn - 
tak samo jak rozwój rolnictwa, prze

n.ysłu, rzemiosł i handlu, jeśli się p 1 
wtarza takie oto dość znane niewjt- 
pliwie, lubo jeszcze dalekie od w:;e 
lenia w życie rzeczy, to może się 
wchodzi na drogę utartą. Ale nie jem 
wcale źle, gdy społeczeństwo polskie 
dowie się jeszcze raz, że prawdy, obo­
wiązujące i głoszone setki lat temu. 
nie tylko nie straciły na wartości, 
lecz, przeciwnie, są trwałe żywotr e
i pizewodnie.

A jeszcze więcej podobać się musi 
stateczność myśli p. Koca zagranicą 
w przyjaznych Polsce krajach, gdzie 
właśnie jakieś
zapowiedzi nowinkastwa polskiego 
mogłyby ludzi zaniepokoić i strapi?.
W sprawach rządzenia najwięcej , my 
śli oryginalnych" mają głowy roz 
czochrane i mózgi ignoranckie. Na; 
łatwiej wymyślać ,coś nowego", me­
nie rozumiejąc. Właśnie w polityc- 
rozważnej idzie o to. aby nie odchylać 
się od dróg ustalonych, bezpiecznych 
pewnych.

jutrze naszego Państwa.
W przemówieniu Pana Ministra 

jest p/rzeeież jeden ustęp, na który 
chciałbym zwrócić szczególniejszą u - 
wagę: „Muszę z przykrością stwier­
dzić, że ani ta młodzież, o której tutaj 
mowa, ani sympatyzująca z nią część 
starszego społeczeństwa nie zdają so­
bie sprawy, że przeżywana przez cały 
świat chwila dziejowa jest tak poważ­
na, że wymaga jak najdalej posunię­
tego skupienia wszystkich szczerych 
patriotów i prawych obywateli Rze - 
czy pospolitej. Szerzenie w tym czasie 
zamętu, zaprawianie młodzieży do a- 
narchii jest psychicznym rozbraja­
niem Polski" Słowa twarde,słowa moc 
ne i słowa prawdziwe. Bo w imię ja­
kiego dobra i z czyją korzyścią dzieją 
się te niepoczytalne historie! Mło­
dzież wyższych uczelni wanna, usły­
szeć stanowczą przestrogę.

(dalszy ciąg art. na 4-ej s t r )

P. Barlicki
KANDYDUJE PONOWNIE.

Wojewoda łódzki zawiadomił wczoraj 
oficjalnie, ze h- pes. Barlicki, nie zonal 
zatwierdzony na stanowisko prezydenta 
miasta i że la deeyzja jest stanowcza.

Nowe posiedzenie wyborcze wojewoda 
wyznaczył na czwartek, 25 hm. Porządek 
dziem y obejmuje tylko wybór prezyden 
i*. <iaa e tego widać, w stosunku no 
trzech wiceprezydentów decyzja jeszcze 
r.ie zapadła.

Wczorj odtiyio sią posiedzenie władj 
P P S , na Sto'ym  postanowiono ostatecz 
ni, v ybunąe rowtórnie kandydaturę ł*ar 
lii kiego.

FILARY WIELKIEJ BUDOWLI
Zasady, wytyczające drogę ku Jutru

Ze sfer politycznych otrzyma­
liśmy następujące uwagi na temat 
tworzącego się obozu płk. Koca:

>,Polska dzisiejsza jest dziełem 
Jozefa Piłsudskiegi. On wytwórz i ł 
jej zasadnicze elementy moralne i 
materialne".

W tych słowach deklaracji ide- 
cwo-politycznej obozu, tworzonego 
przez pułkownika Adama Koca, 
mieści się stwierdzenie nader waż­
ne dla naszej najbliższej przyszło­
ści, dla podejmowanych przez ohez 
prac.

I  trzeba, aby jak najszersze 
warstwy społeczeństwa należycie 
uświadomiły sobie wagę tych słów

Bo ilekroć w strukturze poli 
tycznej, w formach orgunizacyj 
nych państw i narodów, zostają 
przeprowadzone zmiany — prze 
ważnie widzimy dążność do prze 
kreślenia tego, co było, niejako do 
zdrady przeszłości, do potępienia 
czy nawet wyrzeczenia się poglą 
dów i ocen „temporis acti". Tak — 
by użyć przykładów z okresu naj­
nowszego, powojennego — uczynił 
komunizm, gdy na gruzach caratu 
przeorganizowywał ustrój i system 
rządzenia w Rosji, tak na bieguno­
wo przeciwnym krańcu uczynił 
włoski faszyzm i niemiecki ruch 
nacjonalno - socjalistyczny. Wszy­
stkie te ruchy oparły się na an ty ­
tezie do dotychczasowych poglą 
dów, przekreślały to, co było po­

przednio, odgradzały się stanowczo 
od metod i ideologii swych po­
przedników.

My natomiast stwierdzamy dz;ś- 
że Polska jest dziełem Józefa P ił 
sudskiego. My nie tylko niczego z 
naszej przeszłości się nie wyrzeka­
my, ale wręcz przeciwnie jesteśmy 
z niej dumni. Żadnych ustępstw z 
tej chlubnej i wielkiej ery walki o 
niepodległość, żadnego wyrzekania 
się „elementów moralnych i mate­
rialnych", z ery budowania Pań 
stwa!

„Życie narodu — stwierdza de­
klaracja — ma swą duchową cią­
głość". A ta ciągłość, ta  linia roz­
wojowa, wymaga wciąż wytężonej 
uwagi, wciąż nowych czynów i 
wciąż nowych forńiułowań zagad­
nień zasadniczych, wciąż nowych 
wcieleń organizacyjnych

Dlatego też, stając twardo na 
gruncie, że „Polska dzisiejsza jest 
dziełem Józefa Piłsudskiego", zdn- 
, emy sobie również dobrze sprawę, 
iż wielkimi osiągnięciami Pierwsze 
go Marszałka Polski została zam ­
knięta karta w dziejach naszego 
narodu.

Otwarta została ta karta w na­
szych dziejach walką- podjętą przez 
Komendanta o niepodległość — a 
zamknięta Jego podpisem, złożo­
nym na kwietniowej Konstytucji

I  dlatego też na czoło „zasad, 
wytyczających drogę ku Ju tru

na pierwsze miejsce swych rozwa 
żań ideologicznych postawił pul 
Lownik Koc kwietniową K onsty­
tucję jako „normę naszego we­
wnętrznego życia", jako „podstawę 
ładu i porządku w państwie", jako 
kodeks, ustalający hierarchię w ła­
dzy w Państwie z Prezydentom 
Rzplitej na czele, jako autorytetem 
dla „zasadniczych rozstrzygnięć".

To powołanie się na K onstytu­
cję kwietniową, zaopatrzoną w o 
statni podpis, jaki przed swym zgo 
nem złożył na akcie państwowym 
Wskrzesiciel Polski — ma swe głę­
bokie uzasadnienie i znaczenie.

Dowodzi ono właśnie o tej cią­
głości w rozwoju naszej myśli pań 
stwowej’ o nieprzerwanym nurem, 
wywodzącym się od Józefa Piłsdu- 
skiego po dzień dzisiejszy i na dal­
szą przyszłść.

I  dowodzi również, że możemy 
i chcemy stworzyć nowe formy or 
ganizacyji narodu — natomiast li c 
wprowadzamy żadnych zmian w 
ustroju, który Józef Piłsudski sw a, 
ostatnią decyzją zaaprobował

A jest to bardzo ważne równbż 
i z tego względu, że rozprasza roz­
maite sugestie, jakoby nowy obóz 
zmierzał również do inowacyj na 
polu ustrojowym, łub też szukał 
wzorów w ustrojach, obowiązu-ą 
eych w innych państwach, chciał 
Polskę upodobnić do innych statu­
tów ustrojowych.

Oparcie nowego obozu o nor­
my, ustałone w kwietniowej Kon­
stytucji, przesądza więc zarówno o 
hierarchii władz, jak i o pozosta­
wieniu nadal systemu parłam en 
taniego w Polsce. Utrzymujemy 
więc formę własną ustroju, formę, 
obraną po wieloletnich doświadczę 
niach i przemyśleniach, formę, 
wyznaczającą przedstawicielstw i 
narodowemu wyraźną rolę kontroli 
władzy wykonawczej, uchwalania 
budżetu państwowego, nakładania 
ciężarów na społeczeństwo, przesa­
dzania o dochodach i wydatkach 
Państwa.

Z tego dziś zdać sobie muszą 
dobrze sprawę ci wszyscy- którzy 
studiują deklarację ideową pułków 
nika Koca i z niej wysnuć chcą 
istotną prawdę jakoteż wskazania 
na przyszłość.

Więc: budujemy na epoce, jaką 
stanowią wielkie osiągnięcia Józefa 
Piłsudskiego; dumni z tych osią­
gnięć nie przekreślamy niczego z 
olbrzymiego dzieła „ epoki P iłsud­
skiego", zamkniętej statutem  orga 
nizacyjnym Państwa, jakim  jest 
Konstytucja kwietniowa.

I na tych dwóch filarach- osią­
gnięcia Wielkiego Budowniczego 
Polski i zaaprobowanym przez Nic 
go systemie ustrojowym — przy­
stępujemy do ustalania nowych 
form organizacji Narodu
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O iszy ciąg prze m i e n i a  posła J. Kaczkowskiego w Sejmie
Nie tędy droga. Dla ż^dnyen celów anarchizować 

życia w Państwie nie woln i!
Byłby to obłęd prawdziwy.
Ale w słowach Ministra zawarto 

jest implicite oskarżenie. Część, winy 
ponosi niewątpliwie pewien odiam spo 
łeczeństwa starszego. Część winy spa­
da na młodzież, zarówno tę, która wy 
wołuje ekscesy jak i na tę, która im 
się biernie przygląda, część wreszcie 
obciąża szkołę i jej dotychczasową 
pracę wychowawczą. To stwierdzenie 
zmusza do postanowienia zasadnicze­
go pytania: jaki jest cel i jaki jest
ideał wychowawczy naszej szkoły i 
jak jest realizowany!

Formalnie naczelny ideał wycho­
wawczy został ustalony w ustawie o 
ustroju szkolnictwa 1932 r. jako zada 
nie „wychowania i kształcenia mło 
d/iieży na świadomych swych obn- 
'tv,ązków i twórczych obywateli R/c 
czy pospolitej". Ale ozy tchnięto weń 
życie, czy wypełniono treścią, czy pa 
nuje w atmosferze szkolnej! Niechaj 
wyręczy mię w odpowiedzi kolega rc 
ferent, który w swoim referacie tak

mówi; „Zbyt zracjonalizowana meto­
da „wychowania państwowego", opar 
ta o cały rozlegle ror.iudowany sche­
mat. nakazanych prac i zabiegów, ua- 
rzucanych żyjiu szkoły i normalnemu 
lokowi jej pracy, rozminęła się — je ­
śli w sumie ocenimy dotychczasowe 
rezultaty tych wysiłków — w pewnej 
mierze z duszą młodzieży".

Referent stwierdzając, że idea! wy­
chowawczy w wykonaniu odbiega od 
swoich założeń, widzi przyczyny tego, 
jak delikatnie określa „w rozlegle roz 
budowanymi schemacie nakazanych 
prac i zakrojów, narzucanych życiu 
szkoły". Czy nie należałoby nazwać 
rzeczy po imieniu, sięgając do jedne- 
■n z przemówień ś. p. Ministra Gzer 
wińskiego, który o jednej z najwięk­
szych bolączek naszej szkoły tak mó 
wił: „Natomiast władnie króluje je 
szcze w bardzo wielu szkołach naszyć 
tak dobrze nam znanych ideał spraiv 
nego a posłusznego biurokraty".

Już co się tyczy

biurokratyzowania naszego życia szkolnego
lośmy się okazali szczególnie pojętny 
un uczniami. Ale proszę Państwa, nie 
sądźmy, że główne zło polega na tern, 
iż kancelarie szkół są zmuszone prw a  
dzić zbyt obfitą korespondencja, i że 
kierownicy są za bardzo obarczeni pi­

saniną papierków. Zbiurokratyzowa­
nie szkół naszych sięgnęło o wiele glę 
biej, bo sięgnęło do samej istoty wy 
chowania, bo objęło ono i pożarło na 
turalny stosunek wychowawcy do wy 
chowania!

Słowa te wydają mi się w dalszym 
ciągu aktualne, choć wygłoszone były

1 temu.
W r. ub. w Tyg. Ulustrowanym uka 

zaio się szereg artykułów pole­
micznych n a  t e m a t y  zwią­
zane z zagadnieniami szkol­
nymi. W tej polemice znalazł się tak­
że b. ciekawy głos uczennicy IV kl. 
gimn. z Poznania. Oto jeden z wyjąt­
ków: „My chciałybyśmy żyć wielo­
stronnie, a wychowano nas tak, jak 
by w życiu brak było dnia powszed­
niego i całe życie spędzało się na 
szczudłach. Chciałybyśmy, aby już 
każdy nauczyciel mówił całkiem coś 
innego, ale szczerze. tak jak myśli, bez 
udawania i bez szczudeł, wtedy przy 
najmniej niektórzy mogliby nas w y­
chować i ułatwić nam \ ogląd na świat 
Dziś tyle tylko mamy ze szkoły, żo 
nam daje świadectwo".

Niewątpliwie przejaskrawiony to 
obraz panującej w szkole atmosfery— 
ale wychowawców zmusza do zastano­
wienia. Że trzeba zajść z koturnów, że

trzeba adbroazowlt szkołę
i wpuścić do niej znów falę ożywcze 
go powietrza — wydaje mi się rzeczą 
konieczną.

# * #
W numerze jutrzejszym podamy 

drugą część przemówienia, w której 
pos. Kaczkowski, jak wieloletni peda 
gog ze znawstwem analizuje problemy 
wychowawcze w zastosowaniu do poi 
skiego charakteru narodowego.

AKCESY DO OBOZU ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO
organizacyj Zagłębia Dąbrowskiego

D otychczas zgłoszono z Z agłęb ia  Dą- 
orowskiego akcesy do obozu, tworzonego 
przez p li .  A. Koca.

Do P a n a  P u łkow nika  K oca A dam a 
O'- wnogo K om endanta ZwiązRu Legiom  
slow w W arszaw ie.

Pow iatow y Zarząd F ederacji PZGO. Za 
g łębia D ąbrow skiego n a  nadzw yczajnym  
zeb ran ia  postanow ili zam eldować się dc 
tw órczej p racy  d la  wielkości naszego 
P aństw a w m yśl w ygłoszonej dek larac ji 
f a n a  Pułkow nika

Prezes i K om endant 
A. S tyka, kpt, w s. s.

S ekretarz  
S tankiew icz K. por. rez.

Związek Legionistów Polskich Paiweł 
Rabsztyn, wiceprezes okręgu.

Związek K a a :owczyków i Żclig. K. 
S tankiew icz, p rcf. por rez. — prezes.

Związek Pow stańców  Śląskich Leon 
K alkow ski prezes.

Związek Inw alidów  W ojennych W ład. 
Szymczyk prezes.

Związek b. Ochotników A rm ii P . M ar 
celi Jag iełłów  i cz prezes

Związek Podoficerów  Rez. Nowoeień 
prezes okręgu.

Stow arzyszenie M arynarzy  Eea. A. 
W ew ióra prezes.

Związek FOW . Inż. J e n y  Szydłowski 
prezes.

Stow. W eteran , b. A rm ii Polskiej we 
F ra n c ji S tefan  Kozera, prezes.

Związek Oficerów Rezerwy Teofil K na 
pik ap t rez. prezes.

L egia Inw alidów  W ojennych L ucjan  
K oenig  prezes.

Związek Rezerwistów Tomasz M ajer 
prezes.

S tow arzyszenie b. -Więźnów Pol. d.r. 
F r . R. A leksander K ale ta  viceprezes.

Związek 2yd. Uczestnik. W alk  o Niep. 
P . J a k u b  U lster, prezes 

•  •  *

Zarząd Związku Legionistów  w Sbsno 
wcu w ysiał do kom endy naczelnej Zwiąż 
ku Legionistów  n astępu jący  m eldunek.

„ V  związku z ogłoszoną w dniu 21II 
1337 r. przez pik. A dam a K oca kom endan 
ta naczelnego naszej o rgan izacji d ek la ra  
oją, zarząd oddziału w Sosnowcu m elduje 
4e Oddział dek la rac ji te j w ysłuchał w 
głębokim skupieniu na specjalnie w tym

celu zwołanym  nadzw yczajnym  zebraniu  
Tezy, zaw arte  w dek larac ji płk. K ora, 

oddział uznał za jedyn ie  słuszne w pracy  
r.ad dalszym  um ocnieniem  i rozwojem 
la u s tw a  Polskiego i w m yśl tych wska 
zań będzie prow adził pracą n a  swym od 
einku".

 o------
W jel m ożny P an

Pułkow nik Adam  Koc
w W arszaw ie.

M am y zaszczyt złozyć W P an u  P u łko ­
wnikowi deklarac ję  następu jącą .

„Związek Zawodowy Pracow ników  U. 
m yślowych P rzem ysłu  i  H and lu  Z agłębia 
Da- '-owakiego w Sosnowcu zgłasza ni niej 
sz jm  sw oją współparcę nad  realizow a­
niem  akcji konsolidacyjnej społeczeństw a 
zgodnie z hasłem  P. M arszalka Śm igłego 
— R ydza „obrony P o lsk i" i w m yśl dekla 
rac ji ideowej P. P u łkow nika  A dam a Ko 
ca z dn ia  21 lu tego rb., i i  „stosunki m ię 
d ry  pracodaw cą a pracow nikiem  muszą

się pod kontro lą  i  naciskiem  państw a w 
ten  sposób ułożyć ,aby zapewnie racjonal 
ne w arunki produkcji, a  rzeszom pracow 
niczym  pewność ju t r a  i stopniow y ale 
s ta ły  wzrost poziomu życia".

Związek Zawodowy 
Pracow ników  U m ysł Przem . i H and lu  

Zagłębia Dąbroskiego.
 O------

Ob. Pułkow nik  Adam  Koc*c
W arszawa, ul. M ate jk i 4.

Z arząd Pow iatow y „Zw iązku P rzy ja - 
zn i‘‘, o rgan izacji robotniczej, zgodnie z® 
sw ym i zasadniczym i w skazaniam i ideo­
w ym i, opartym i na  testam encie Józefa 
P iłsudskiego, a k sz tałtu jącym i poprzez 
przy jaźń  i w zajem ną pomoc człowieka 
czynu, dążącego do W ielkości Polski, zada 
sza w im ieniu Związku gotowość współ­
p racy  n a  w yznaczonym  sobie odcinku 
p racy  społecznej".

Z arząd Pow. „Związku P rzy jaźn i" 
w Sosnowcu.

Przed nowym rozkładem iazdy
Konferencja na dworou kolejawym w 8 snowcu

Wczoraj w sali konferencyjnej 
dworca kolejowego w Sosnowcu pod 
przewodnictwem zastępcy naczelnika 
służby ruchu Dyrekcji Warszawskiej 
inż. Witorta odbyła się konferencja 
w sprawie nowego rozkładu jazdy. W 
konferencji wzięli udział przedstawi 
ciele władz administracyjnych, szkol 
nictwa, związków zawodowych, Izby 
przemysłowo - handlowej, prasy itcl. 
Ze strony kolei reprezentowane były 
trzy dyrekcje: warszawska, krakow­
ska i katowicka.

Wśród zmian, które zaproponowa 
no na konferencji, wypada wspom­
nieć o tej, że pociąg nr. 223 lięcbie 
wychodził o godzinę wcześniej, za to 
pociąg nr. 242 będzie kursował nie do 
Ząbkowic lecz do Zawiercia, dzięki 
czemu młodzież szkolna, mieszkająca 
w Łazach będzie miała wygodny po­
ciąg do domu.

Przedstawiciele Izby przem.,handl. 
proponowali, by pociąg motorowy wy

chodził z Warszawy nie o 19 lecz póź­
niej, konferencje bowiem w urzędach 
stołecznych trwają nieraz do wieczora 
więc powrót do Zagłębia zwykłym 
czy pośpiesznym pociągiem może na­
stąpić dopsero rano.

Podczas konferencji skarżono się 
na przepełnione ranne pociągi, zdąża­
jące do Katowic.

Pociąg turystyczny do Rabsztyna 
nie będzie w tym roku uruchomiony, 
nie cieszył się bowiem wielką 
frekwencją.

Lokal przemysłowy
w  śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tn y  zaraz.

O ferty  składać do adm . „Exr»resu 
'óagłębia" pod „Przedsiębiorstw o".

D R ZA ZG I.

Jak wyglądała
Mar**, i g j e r ł h

Niezwykle, utalentowana i pełna 
wdzięku zona Jana K iepury podczas 
niedzielnego koncertu wyglądała we­
dług opinii naocznych świadków prze  
ślicznie.

Suknia ze lśniącej lamy, bardzo ob­
cisła opływała je j  smukłą kibić. Od 
ramion aż do ziemi zwisał wspaniały  
płaszcz gronostajowy. IFe włosach 
(nie platynowych lecz ciemno blond) 
lśniła brylantowa klamra.

K iopu'a  byt młodzieńczy, roześmia 
n y .' Radiosłuchacze-, którzy lego wszy  
stkiego nie widzieli, lerz mogli tylko 
słyszeć jego przemówienia o sptawach  
politycznych, byli nieprzyjemnie zdzi  
wieni potokiem w ym ow y znakomite­
go tenora.

K ażdy  z  nas woli Kicpulą śpiewa  
jącgeo niż komunikującego nam swój  
prywatny stosunek do bądź co bądi  
no ważnych zagadnień społeczno - po­
litycznych.

Jakkolwiek tam było, społeczeń­
stwo jest, wdzięczne pp. Kiepurom za 
hojni/ dar na pomoc zimową.

Radiosłuchacze ze swej s trony  
niech złożą po złotówce.

 o------
Przy gfośnlky
LEG EN N D A  -  JA K O  SŁUCHOW ISKO,

E ksperym en ta lny  T e a tr  W yobraźni 
dziś o gedz. 21.30 nadaje  z W arszaw y na  
w szystkie rozgłośnie polskie „Legendę" 
'•bani s ta w a W yspiańskiego U tw ór ten, 
k tó ry  je s t transpozycją poetycką zna­
nej icg«ndy o „W andzie co nie chciała 
iN em ea!‘, pom yślany był przez poetę p ie r 
w otnie juko lib re tto  d ram atu  muzyczne 
go i mieści w sobie cały szoreg elemen 
Iow tego typu dzieła

RADIO W r  KONCERT SOLISTÓW.
W koncercie solistów dn. 21 TI o g-eda. 

17.15 w ystąp ią  przed m ikrofonem  znani 
a rty śc i: śpiew aczka Ire n a  G adejska i aPo 
w iolista M ieczysław Szaleski. P ro f Sza 
le-iki powrócił z zagrań  cy, gdzie koncer 
tował na  estradach  i przed mi kr,, fon ob« 
cych rozgłośni Po koncertach w B ritkse 
li, w ystąp ił w Rydze, gdzie odznaczony 
został K rzyżem  Oficerskim z trzem a 
gw iazdam i. Na program  koncertu  sf,Il 
stów  sk ład a ją  się u tw ory  Landow skiej, 
Vv ■ F riem anna, G reczaninowa i innych.

Meble
najko rzystn ie j kupisz za gotówkę, 
ra ty , o llig a c je  pożyczek w nowo- 
o lw artym  fabrycznym  s k ł a d z i e  

chrześcijańskiej iirm y

„Spójnia*
Spółka z ogr. odp. 

SOSNOW IEC, ul. 3-go M A JA  23, 
albo w składach tejzo fitm y  

w B ĘD ZIN IE , ul. N arutow icza 8, 
teief. 71S47.

T r a g i c z n a  ś m i e r ć
NA DNIE SZYBU.

W ładysław  Sroka, m ieszkaniec wsi 
Przeczyce, gm iny M ierzęcice, pcw za­
w ierciańskiego, na polu w łasnym  w tejża 
wsi prow adzi od pewnego już czasu ko­
paln ię  rudy  żelaznej. Oczywiście, że Pr a 
cv tej nie prow adzi sam, lecz w ykonują 
ją  najem ni robol nicy. Między innym i 
przy p racy  tej zaję ty  był 20-letni S tefan 
Gwóźdź, s ta ły  m ieszkaniec wsi Toporo- 
wice.

R uda w ydobywana jest z szybów nie 
zbyt głębokich, jednakże w tych dniach 
jeden z szybów został n ielegalnie pogłę­
biony. W  pogłębionym  szybie za tru d n io ­
ny  był kopaniem  ru d y  Gwóźdź.

W  pew nej chw ili ściany źle zabezpie­
czonego szybu obsunęły się, a zwały 
ziem i przycisnęły  Gwoździa. Mimo, że 
wypadek ton został bardzo szybko zauw a 
zony i na tychm iast przystąpiono do ak ­
cji ratow niczej. Z dna szyby w ydobyto 
już  ty lko m artw e  zwłoki Gwoździa N« 
m ieszkańcach wioski w ypadek ten w y­
warł p rzygnębiające w rażenie. Szczegóło 
we dochodzenie wykaże, kto ponosi winą 
za śm ierć Gwoździa,
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Sprawy robotnicze w Zagłębiu
Zebrania i ko «feren je

W ostatnich dniach odbyło się sze­
reg konferencji mężów zaufania z 
fabryk metalurgicznych Zagłębia Dą­
browskiego, na których omówiono zo­
stało ustosunkowanie się robotników 
do propozycji ZZZ-tu do Centralnego 
Zw. Metal, w sprawie stworzenia 
wspólnego porozumienia w akcji o po 
lepszenie obecnych warunków płac ro 
botniczyeh.

Robotnicy fabryk metalurgicznych 
wypowiadają się za podwyżką płac

W *-

W przyszły piątek w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu odbędzie się kon­
ferencja w sprawie podwyżki płac 
fabryce lin .Ekonomia11 w Niwce. V' 
fabryce na tym tle wybuchł właśnie
strajk robotników.

•  •  *

W dniu 28 hm. o g. 3 popołudniu w 
lokalu ZZZ. w Sosnowcu przy ul. 1 “ 
sudskiego 8 odbędzie się zebrane in 
formajcvjne robotnikow przemysłu 
budowlanego.

•  •  •

W Dąbrowie we własnym lokalu 
odbyło się zebranie członkowskie 777.

RO SZK I^*

lASTOIOWAMII

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
B O lS  GŁOW Y ZĘBÓW; ta

Ż ą d a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p r o s z k ó w  jh .p«b* . i *  KO GU TK IEM *
p a t r z c i e  JAKIE P R O S Z K I  WAM O A J Ą

Q D Y Z  S A  J U Z  N A Ś L A D O W N IC T W A . 

W Y fllN A L N g PROSZKI nM IC R E N Q -N E R V O SlN *’ Z K U ttU T K lE W

E « a n « I . H Igl)EHO-;jERVOSiH* H  T t l  1 w  TRBLBTHACIE
in

KOMUNIKAT
Z GIEŁDY TKACY.

Ekspozytura W ojewódzkiego B iura F u n  
iduszu I ra e y  w Sosnowcu zgłasza wolne 
m iejsca na w yjazd:

N r kol. 19 37. Potrzebny je s t rządca ry  
óaK do prow adzenia do 120 morgowego go 
■jpodarstwa rybnego. W arunk i, procent 
*d połowu, .i!} zł. pensji .o rdynaria  i  m ie 
Sakanin. Szczegółowe w arunki do omówię 
tia .

N r. kol. 20-37. P o lsk i Zjednoczony P rze  
jftysł K uśn iersk i w S tarym  Sączu poszu - 
k u je  1 chem ika farb iarza  oraz- jednego 
specjalisty  do uszlachetn ian ia  skor fu­
trzan y ch .

Nr. kol. 21 37 Do salonu mód potrzebna
jest jed n a  sam odzielna, w ykw alifikow a 
na m odyatka w dziale kapeluszy dam 
skich Posada ita ła  do objęcia od. zaraz. 
•W arunki do umowy.

N r. kol. 22-37. Do m a ją tk u  Synkowicze 
po trzebny  toifiar>. oraz od 2—4 pomoeni 
kow, k tórzy  od miea. m aja  do czerwca bę 
dą za tru d n ien i p rzy  kopaniu  to rfu , w in- 
n jc łi zas m iesiącach w roln ictw ie lub go 
rzelni. T orfiarz  o trzym a: m ieszkanie, o- 
pał, u trzym anie  dla jednej krowy, ziemię 
pod w arzyw a i ziem niaki. aZ  okres p ra iy  
W gospodarstw ie: 97 k ig  żytu, IG klg. ją  
t«zn ienia oraz fi zł. miesięcznie.

Pom ocnicy o trzym ują  ziemie pod ziem 
n ia i i  i w zależności od w ieku 43—75 kg zy 
ta, 16 kg. jęczm ienia i 6 zł. m iesięczni3.
Za to rf zap ła ta  od 1 m fcw. wyko; anego 
wysuszonego » ułożonego od umowy.

N r. kol. 23-37. Dc m ają tk u  Synkowicze 
po trzebny skotarz z ’ nosy 1 Kami (kobie 
t j )  do dojenia krów. W arunk i w edług u- 
rnewy zmoro we j.

N i. kol. 24 37. Do m ają tk u  Synkowicze 
potrzebny fornal z 2 posyłkam i. W arunk i 
w edług umowy zbiorowej

N r. kol. 25-37. Do m ają tk u  Synkowicze 
po trzeba 8 robotnie rolnych sezonowych. 
.W arunki: u trzym an ie  i pen sja  P ra c a  od 
12 do 15 m a ja  1337 r.

O ferty  w raz z odpisam i św iadectw , ży 
piorysem  i re ferencjam i kierowaS do 
S Jnpozytnury  W ojewódzkiego B iura  F u n  
M szu P ra c y  w Sosnowcu przy  ul. Zakręt 
At. 7, pokój n r. 2 
Scsnowiee ,dn. 22.11.1937 r.

na którym referaty wygłosili sekre ­
tarze. Konarski z Warszawy, Gcoc/ke 
z Katowic i Rylski z Sosnowca. Na 
zakończenie zebrania robotnicy uchwa 
liii rezolucję, w której wypowitdziel 
się za akcją o nową umowę zbiorową 
w przemyśle metalurgicznym oraz 
magają się samorządu w ubezpieczał- 
niach i rozszerzeniu ustawodawstwa 
socjalnego obowiązującego obecnie na 
Śląsku na całą Polskę.

W sorawie likwidacji w aj. kieleckie 31
JAnkieta Zarządu miejskiego w Sosnow cu

Zarząd Miejski w Sosnowcu roze­
słał do szeregu instytucyj i osób nastę 
pująee pjsma:

Powołany w Kielcach Tymczaso­
wy Komitet do spraw obrony Woje­
wództwa Kieleckiego przed likwida­
cją zwrócił się do Zarządu Miejskie 
go w Sosnowcu o spowodowanie po­
wzięcia przez Radę Miejską uchwały, 
protestującej! przeciwko zniesieniu 
Województwa. Kieleckiego.

Ayl&o do 27 luteqf * w ącznie 
JAN ROWMSKI

Dyrektor *nsiyiu5u FILTO.iEX da Paris
dem onstru je  swe słynne szkła okularow e H IG IEN IC ZN E i  ochronne, ścisłe 
dobrane do najsłabszego naw et wzroku. Szkła dw uogniskow e dc patrzen ia  
iv dal i z bliska. Szklą specjaln ie dobierane do p racy  w poszczególnych

zawodach.
S osn ow iec, Hotel Victoria

na  w prost dworca, le lefon  B31-I4. Codziennie między godziną 9 — 7.
Ceny Ściśle skalkulow ane od zł. 5— za szkło. — Osobom pracującym  ewen­

tualn ie  bez zaliczki.
—  I I I   I I I  U M i a g m i M i M — — 1 1  I I M  I I  —

Zaciąg górników zagłąblowskich
do Belgii

Wczoraj odbyła się rekrutacja gór 
ników zagłębiowskich na wyjazd do 
kopalń belgijskich.

W godzinach przed południowych 
przeprowadzono zaciąg w Zagórzu, na 
tomiast po południu w Czeladzi z tore 
nu Czeladzi i gmin: Grodźca, Bo­
brownik oraz Łagiszy.

Ogółem zapisano w dniu wczoraj 
szym 400 osób. W dniu dzisiejszym od 
będzie się rekrutacja górników z Dą

browy i gminy olkusko - siewierskie 
natomiast jutro z powiatu olkuskiego. 
Do pracy zaangażowani będą wyłącz 
nie wykwalifikowani górnicy. Jak 
nas informuje p. Majer, kier. ekspozy­
tury Funduszu Pracy w Sosnowcu za 
pisy obecne uważać należy za wstęp­
ne. Ostateczna decyzja w tej spraw .o 
należeć będzie do delegacji belgij­
skiej, która w pierwszych dniacL 
marca ma przybyć do Polski.

Włamywacz poniósł śmierć
w czasie szamotania się z policją

Onegdajszeji nocy za pomocą wybi 
cia dziury w murze złodzieje dostali 
się do kooperatywy, urzędników To 
warzystwa Kopalń Sosnowieckich w 
Sosnowcu przy ul. Żeromskiego 14, 
skąd
skradli artykuły spożywcze, kolonial­

ne i wyroby tytoniowe
na sumę 1500 zł.

W czasie dochodzenia policyjnego 
stwierdzono, że kradzieży tej dopuści 
Ii się zawodowi włamywacze: Stani­
sław Klamka, zam. w Sosnowcu przy 
ul. Kaczej 13 i Władysław Nawodziń- 
ski bez stałego miejsca zamieszkania.

Skradziony towar włamywacze u- 
kryli w komórce Bogusława Zawodne 
go w Sosnowcu przy ul. Rudnej 48.

Policja udała się do mieszkania 
Klamki, gdzie również znajdował sie 
Nawodziński celem ujęcia obu złodziei 

Gdy poliojanci wkroczyli do miesz

kania
Klamka i Nawodziński rzucili się 

na nich,
usiłując ich rozbroić.

Teden z posterunkowych w obronie 
własnej użył broni palnej,

raniąc Klamkę dwoma kulami 
w brzuch.

Rannego przewieziono do szpitala 
żydowskiego, gdzie wkrótce zmarł.

Podczas rewizji osobistych u Klam 
ki i Nawodziński ego odebrano część 
towaru skradzionego w kooperatywie. 
Pozostały towar odebrano w całości 
od pasera Bogusława Zawodnego, u 
którego był przechowywany. Nawo­
dziński ego, Zawodnego oraz kochankę 
Klamki Kazimierę Janas zatrzyma­
no. Janasównie odebrano 5 wytry­
chów. Zatrzymanych przekazano wła­
dzom sądowym.

Wiadomości bieżące
Środa

Dziś: Macieja 
Jutro: Cezarego 
Wschód słońca: 6.36 
Zachód słońca 17.04

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz 20.30 ciesząca się w ielkim  
powodzeniem doskonała szluka W . Des* 
Feketego p t „To więcej niż nulowe'4. B i­
le ty  od 25 g r  do nabycia  w firm ie  W. 
Czechowski.

W A RSZA W SK A  SZOPKA POLITYCZ­
NA W  T E A IR Z E  M IE JS K IM  w 6 0  

SNOW CU.
Po ogrom nych sukcesach w sto licy  i 

w szystkich większych m iatelach Polski, 
w ystąp i gościnnie tylko jeden  raz w 
czw artek dn. 25 bm. o gedz. 20.30 W ar­
szaw ska Szopka Polityczna  pt. „Pan  S ta 
ro s ła  m a wychodne, ale o tym  sza...“ pió 
r  znanego a u to ra  w arszaw skiego H offa

W szopce uw ypuklone są w doskona 
le j i ciętej sa ty rze  najw ybitn ie jsze  po­

stacie polskiego i m iędzynarodowego 
św iata  politycznego i artystycznego. Do 
skonało u ję te  tek sty  przy ukazaniu  się 
p rem iera  £*łaboj - Słodkowskiego, p tk ł 
Koca, m in. Becka, H itle ra , B lum a. Żabo 
tyńsaiego, K iepury itd  w n a jak tu a ln ie j 
szym  dowcipnym opracow ania w yw ołują 
saiw y śmiechu. Szopka w zbudziła w na­
szym  m ieście ogrom ne aaim teresowanie 
B ilety już do nabycia  w firm ie  W> Cza­
chowski.

— ono——
KINA W SOSNOWCU:

ZAGŁĘBIĘ: — Ostatni akord 
PAŁACE: — Czarujące oczy 
EDEN: — Jego złota rybka.

 xx-----

_  P O SIE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J  
W  SOSNOWCU. Posiedzenie rady  m iej­
skiej w Sosnowcu odbędzie się w sobotę 
dnia 27 bm. o godz. 18.45 Porządek obrad 
przew iduje; rozpatrzen ie  spraw ozdania z 
w ykonania budżetu za rok  1935-36 i  .wnio 
sku  kom isji rew izyjnej.

Ponieważ w miejscowym społeczed 
stwie dają się odczuwać różne poglą 
dy na sprawę t .  zw. przynależności 
administracyjnej Zagłębia Dąbrow­
skiego, Zarząd Miejski prosi o rozpa­
trzenie tej kwestii i nadesłanie odpo­
wiedzi na następujące pytania:

1) Czy interesują się Panowie spra 
wą likwidacji Województwa Kiele­
ckiego?

2) Jakie Panowie zajmują stanowi 
sko w tej sprawie t. j. czy Panowie 
wypowiadają się za utrzymaniem do 
tychczasowego stanu lub też za przy­
łączeniem Zagłębia Dąbrowskiego do 
innego województwa i którego miano 
wicie!

3) Jakie motywy posłużyły do za­
jęcia przez Panów powyższego stano 
wiska!

Odpowiedzi na te pytania  ̂ muszą 
być nadesłane do końca bieżącego 
mipsiaca.

OGIOSZPNIE
N iniejszym  Zarząd Stow arzyszenia Spot 

dzielni Budow lanej „K olonia" w Ząbko­
wicach, zaw iadam ia, ze nadzwyowajne ze­
b ran ie  członków odbędzie się dnia 7 m ar 
ca br. o godz. 10 rano  w sali domu ludo- 
wego w Ząbkowicach

Spraw ozdanie ogólne i sp raw a p rzy ­
działu  działek.

Z A R Z Ą D .

— O BW IESZCZEN IE. Izba  Skałrbowa 
w Kielcach rozplakatow ała na  torenio 
m. Sosnowca obwieszczenie w spraw ia 
sk ładan ia  zeznań d la  w ym iaru  podatku 
przemysłowego od obrotu za rok podat­
kowy 1936 i podatku dochodowego na r. 
podatkow y 1937. Zeznania dla w ym iaru  
podatku przem ysłowego oraz podatku do 
anodowego należy składać do dnia 1 go 
m arca br. z tym  jednak, że oso ly  p raw ­
ne obowiązane są złozyć zarówno zezna­
n ia  dla w ym iaru  podatku przetn od o- 
b re tu  za r. 1936, ja k  i d la  w ym iaru  po­
d a tk u  dochodowego na rok bież do dnia 
1 m aja  lir. Osoby obowiązane do sk lrda- 
n ia  zeznań d la  w ym iaru  skumulowanego 
podatku dochodowego od uposażeń, eme- 
ry m r  i w ynagrodzeń za najem ną służbą 
w inny złożyć powyższe zeznania w te r ­
m inie do dnia 15 kw ietnia br.

Wkrótce najw iększy polski film 
w ojskow y

Płomienne serca
Szkoła muzyczna im. Moniuszki w So

anowcu, ul. Dęblińska 11 — tel. 626-49 
r r z v ’mu.'e na I I  półrocze do Mas s s r z y .  

piec, śpiewu sodowego i fortepianu. Zn'ż 
ki kolejowe. Klasa operowa dla aaawsn 
sowamich Inform aeyj udziela sekreta 
r ia t azkolnv.

— P O P IS  UCZNIÓW SZKOŁY MU­
ZYCZNEJ IM. MONIUSZKI W SOSNoWi 
CU. W  m edzielę 28 lu tego  o godz. 4-ej po 
południu  m iejscow a szkoia muzyczna im 
M oniuszki urządza we w łasnej sah  karne 
ic in j, ul. Dęblińska 11, półroczny popis 
uczniów następujący ca k las: p. Ew y I io r  
baczewskiej (śpiew solowy), S tan isław a 
B ielickiego (fortep ian), E dm unda S ie jl 
(skrzypce) i  Leokadii i  ijałkow skiej (for­
tep ian  — k u rs  sem inary jny). .W*tęp d ia  
dorosłych 1 zł„ d la  młodzieży 50 gr. Ze 
v jg lędu  na ograniczoną ilość m iejsc se­
k re ta r ia t  szkoły uprasza o wcześniejsza 
zam aw ianie biletów.

— Z E B R A N IE  Zarząd kobiecego kola 
Lórr. przypom ina, ze waine zebrań .a  
kołu odbędzie się w poniedziałek w dm 
1 m ai ca or w sali Stow. Techników p tzy  
ul. 3 M aja  25 w Sosnowcu o godz 18 ej,

Ze względu n a  ciekaw y porządek dzicn 
ny obejm ują y ni in . pogadankę p. J a ­
n in y  L ipnickiej oraz ze względu na ak tu  
alncśc spraw y obrony państwa* zarząd 
prosi w szystkie członkinie i wszystki# 
osoby in te resu jące  się p racam i koła * 
przyby eie.
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Przedstawicielstwo na M ałopolskę oraz woj. Kieleckie i Łódzkie

SPÓ ŁK I AKCYJNEJ GIESCHE W  K A T O W I C A C H
Dostawa wprost z huty „ W a l t e r  C r o n e c k "  oraz z w łasnego  składu w S o sn o w cu

Tlenków ołowiu: preparowanej
- ............... —  Mim\  ołowianej

KWASU SIARKOWEGO do akum ulatorów  92/93% i 93/99%
S k ł a d  k o n s ^ g n a c y l n y  w ®  L w o w i e .

RADIO

-  TOWARZYSTWO LEKARSKIE
7'ag’J. Dąb:', przypomina swym członkom, 
ze doroczne zebranie Towarzystwa od­
będzie się  dzisiaj, tj. 24 lutego rb. o godz. 
t O :3 w loSaiu własnym w Sosnowcu, ul 
■J Moja nr. i5.

-  Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY I'KA 
COWMCZEJ. Zarząd koia młoJzreży pra 
cowniciej przy oddziale PZZPP i  Tj . w  

Sosnowcu podaje dc wiadomości człon­
ków kola: 1) dma r'5 bm. łj. w czwartek 
o godz. 20 odbędzie się wieczór towarzy- 
sk z programem urozmaiconym, 2) dnia 
26 bm , tj w piątek o godz. 20 zet.ranie 
zarządu koła, ze względu na ważność 
spraw obecność wszystkich ezhnków za­
rządu jest konieczna. 3) dnia 28 bm. tj. 
w niedzielę o godz. 10.30 odbędzie się ze 
oianio informacyjno - sprawozdawcze.— 
O liczne i punktualne przybycie człon­
ków uprasza zarząd.

— ZARZĄD ZWIĄZKU P O D oFIt E- 
KOW REZERWY w CZELAJDZI zawia­
damia swych członków, że w dniu 28 bm. 
w lokalu właauym przy ul. Staszica 27, o 
godz. 10 rano odbędzie się roczne walne 
zebranie

 oo°-----

^on»e porażone oradam
OBOK SZYBU .ŁUDW IKc w SO 

SNOWUU.
Na ulicy Dębowej obok kopalni „Lud­

wik" w Sosnowcu wydarzył się tragicz­
ny wypadek.

Woźnica Antoni Gaweł, zamieszkały w 
Daódówee najechał furgonem zapczężo- 
Jjia w dwa konie na zerwane przewody 
eoątryczne, które leżały na drodze.

Jeden koń został przez prąd zabity, a 
drugi lekko, poparzony. Zerwane przewo 
dy zostały usunięte przez gwarectwo ITr. 
Renard

Za zdradę zarżną! Kochan tę  b rzy tw ;
Ohydne morderstwo w Będzinie

Onegdaj w Będzinie przy ul. Z ani 
kowej 13 dokonane zostało ohydne 
morderstwo na osobie służącej, 26-let 
niej Sabinie Olszewskiej.

Olszewska od dłuższego czasu u- 
łrzymy wała bliższo stosunki z Czesia 
went Garncarzem, zamieszkałym w Za 
gorzu przy ul. Kościelnej 5.

Owocem tej znajomości było dziec 
ko, które zmarło jednak 

w tajemniczych okolicznościach.
O uśmiercenie dziecka podejrzani 

byli kochankowie i sprawa ta miała 
niebawem znaleźć się w sądzie.

Ostatnio pomiędzy Olszewską a 
Gąrncarzem powstały nieporozumie­
nia. Garcarz zarzucał swej narzecze - 
nej, że utrzymuje znajomości z innym 
mężczyzną. Często na tym tle docho­
dziło

do kłótni i sprzeczek.
Onegdaj Garncarz przyszedł d-'- 

Będzina i wywoła! sw przyjaciółkę z 
mieszkania pod pozorem rozmowy.

Kochankowie udali się do komórki

gdzie Olszewska miała nabrać do win 
dra węgla i jednocześnie rozmówić się 
z Garncarzem.

W komórce wynikła pomiędzy na­
rzeczonymi kłótnia. Zazdrosny G 
oarz począł robić Olszewskiej wym/ 
ki. W końcu rozgniewany wydobył z 
kieszeni brzytwę i rzucił się na swą 
kochankę, 

zadając jej kilka strasznych ciosów 
w szyję.

Olszewska brocząc krwią upadła z 
jękiem na ziemię, a zbrodniarz korzy 
stając z zapadających ciemności 

zdołał umknąć.
Ranną znaleziono w komórce, d" 

jącą słabe oznaki życia. W czasie prze 
wożenia do szpitala Olszewska życie 
zakończyła.

W parę godzin po morderstwie 
lic ja ujęła Garncarza w Dąbrowie.
Przyznał się on do popełnionego za­
bójstwa. Garncarz przekazany został 
władzom sądowym.

Delegacja górników botesławsklch
u p. wojewody w Kielcach

W dniu wczorajszym zgłosiła się 
do p. wojewody kieleckiego d-ra Dżin 
dosza delegacja bezrobotnych górni­
ków z terenu pow. olkuskiego z proś 
bą o interwencje w sprawie urucho­
mienia kopalni galmanu i rudy cynko 
wej w Bolesławiu.

Pan wojewoda odniósł się do proś­
by delegacji jaknajżyczliwiej i przy­

rzekł w sprawie tej interweniować u 
władz centralnych.
m  II 11   H l l l l l l lT  I I W I I I W I I W I I W I M I I W T T T W

W C IEPLE DOMU, PRZY W IE­
CZERZY, POMYŚLCIE O T Y SIĄ ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ- 
TYCH. POMÓŻCIE IM, SK Ł A D A ­
JĄC OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

antoni m&rczyński

tajemnicza maska
p o w ie ś ć  f i lm ow a

Z pozorną rezygnacją wyciągnęła 
obie ręce do pożegnalnego uścisku, u 
jęła jego dłonie łagodnie, lecz mocna 
i przyciągnębi ku sobie tak, że dot­
knęły jej piersi.

— Dlaczego dopiero po ślubie? — 
spytała stłumionym głosem i powoli, 
powoli zaczęła się przechylać wstecz, 
pociągając Jerzego za sobą. — D la­
czego?

Osunęła się nawznak i wpiła się 
ustami w jego usta...

— Ritu? jęknął, kiedy im tchu za­
brakło i zdołał wreszcie oderwać w ar  
gi od jest ust, pachnących. socz>- 
stycb, nabrzmiałych — ja... ja teraz 
muszę... powinienem wrócić do labo 
ratorium... Dałem słowo j....

— Więc odejdź... jeśii możesz! • — 
odparła ze zwycięskim uśmiechem.

ROZDZIAŁ XVI.
W  pewnej chwili piofesor Jan 

Skalski ocknął się ze snu. Ze zdziwie­
niem stwierdził na budz.ku, którego 
liczby i wskazówki fosfoiyzowały se ­
ledynowo w ciemnościach, iż jest za 

ledwie dziesięć minut po północy.

— Myślałem, że dochodzi szósta— 
westchnął — jestem juz tak wspa 
riale wypoczęty... wyspany... — wrua 
wiał w siebie.

Korciło go, by wymknąć się cichu 
teńko do pracowni, lecz w samą porę 
przypomniał sobie, iż syn tam pozo­
stał i przepisuje na maszynie doku­
menty, które będzie trzeba jutro 
przedstawić komisji.

— Na nic by mi się to nie zdało. 
Jurek mnie napewno zapędzi do łóż 
ba... Niema innej rady, .ylko trzeba 
starać się zasnąć ponownie. Trzeba 
być na jutro w takiej tormie, by czto 
wieka żadne pytanie tv<L sceptyków 
nie wytrąciło z równowagi ducha. 
Jureczek miał rację, kochany, zacny 
chłopak...

W nielicznych chwilach odpoczyn­
ku profesor Skalski najczęściej roz­
myślał o synu, o jego przyszłości, lub 
roztkliwiał się wspomnieniami z o k e  
su dzieciństwa Jerzego. I z tym za 
sypiał zazwyczaj, lecz dzisiejszej n o ­
cy sen nie chciał powrócić. Jakaś 
zmora wypłoszyła go z sypialni i 
mackami złych przeczuć ścisnęła ser 
ce uczonego*

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 24 lutego.

ti.ult Program lokalny. 6.30 Pieśń „Kio 
ay ranne wstają zorze". 603 Gimnasivka 
6.50 ivluzjKa z płyt. 7.15 D ziet.m i puraa- 
ny 6.00 Audycja dla szkói. 11.30 Audycja 
dla szkól. 1157 Sygnał czasu i bejnal a 
Krakowa. 12.03 Koncert południowy. 12.40 
Dziennik ‘południowy. 14.00. Przerwa U 00 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 l  iogiam y  
lokalne. 16.10 Audycja dla dizeci. 16.25 
16-30 Programy lokalne. 17 00 Czego woj 
sito żąda od społeczeństwa cywilnego, 
1715 Koncert solistów. 17.50 Oszustwo. 
18.10 Mój trening lekkoatletyczny 18-26 
Programy lokalne. 20.00 Audycja pośw.ę 
eona Estonii. 20.45 Dziennik wieczorny 
2055 Fogadanka aktualna. 21.00 Koncert 
chopinowski. 21.30 Teatr Wyobraźni. 22.14 
Koncert ork 2300 Programy loka’ne.

KATOWICE. 
iŁroda 24 lutego

6.00 Sygnał czasu 6.03 P łyty . 7.25 Wia 
domości bieżące. 7 30 P łyty. 12.50 Ogród 
nik śląski 13.00 Koncert życzeń. 13.15 Pły 
ty 14.00 Wiadomości giełdowe. 1515 Kon 
cert reklamowy. 15.35 Życie kult. śląska. 
1540 P łyty  16 30 Koncert 18.20 Dyskusja 
nu temat kar w wyek. przeprowadzi ° .’.ko 
Ina Poradnia Psychologiczna. 18 35 Płyty. 
’8.45 Program na jutro 19.20 Zagłębie Dą 
browskic ma głos

PR O GR AM  OGÓLNOPOLSKI
Czwartek 25 lutego

6.30 Pieśń „Kiedy ranne ws'aja zorze1- 
653 Gimnastyka. 6.60 Muzyka z ptyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7 25 Programy lokal­
ne. 1130 Audycja dla szkół. 11.57 hygnaf 
czasu i hejnał. 12.03 Programy lokalne 
1240 Dziennik południowy 13 00 piogra- 
ariv Inkn'm'. 1500 Wiadomości '.-isnori-rr 
eze 15.15 Programy lokalne. 16.20 Nad al 
bumem zna cynków pocztowych. 15.35 Kon 
cert ork 17 00 Zły dom 17.15 Koncert k 
merainy. 17 50- Książka i wiedza 18.00 Po 
gadanka aktualna. 18.15 Wadmości spor 
owo 18.20 Programy 1 ikaiuc rt 50 Poga­
danka aktualna 1900 Koncert solistów. 
19.45 Nocleg w Apeninach 20 30 Przeszlcse 
i piękno Przemętu. 20.45 Dziennik wie­
czorny 2055 Pogadanak aktualna 2160 
Sylwetki kompozytorów polskich. 21.45 

Koncert ork 2300 Programy lokalne.
... - ,.<v <r *
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— Dlaczego nie słyszę maszyny?'
Sypialnię dzieliła od pracowni

dość obszerna jadalnia i kilkumetro­
wy kurytarzyk, plus troje zamknię­
tych drzwi. Tą drogą więc łoskot ma 
szyny do pisania nie mógłby tutaj 
dotrzeć, zato oknem! Z , owodu upa­
łów zamykało się w gmachu wszy­
stkie okna na dzień, a < dmykało się 
je na całą noc.

— Dlaczegóż tedy jej nie słyszę?
Profesor Skalski wy*--toczył z łóz

ka, odsunął portierę przy oknie i 
wyjrzał na zewnątrz. Oki.a pracowni 
były ciemne.

— Zamknął je poczciwy chłopak, 
zapuścił story, byle tylk.i zagłuszyć 
maszynę... Byle mnie nie zakłócać 
snu — myślał ze wzruszeniem,, odcho­
dząc od okna.

Nie położył się jednak. Usiadł na 
krawędzi łóżka, a jego spojrzenie 
przylgnęło naturalnie do tarczy bu­
dzika. Ze zdumieniem stwierdził, że 
jest nadal 10 minut po dwunastej.

— To przecież niemożliwe!
Pocmacku odszukał okulary, u

zbroił w nie swoje krótkowzroczne 
iczy, ale nie się przez to me zmieniło; 
większa wskazówka stała na dwójce, 
mniejsza muskała dwunastkę. P > 
chwycił więc budzik i przyłożył go 
sobie do ucha.

— Ano, tak, on stanął!
Nakręcił go. lecz to • ic nie po­

mogło; zegar nie chciał iść.
— Z epsuł się stary weteran, zu- 

strajkował... Tak to tak; yażdy meeba 
Tiizm musi raz w końcu sastrajkowac.

Nawet taka świetna maszyna, jak 
serce człowieka... I moje serce w pcw 
..ej chwili stanie...

Opadły go zmory złych przeczuć. 
Zgarbił się, posmutniał, iecz na krótko

— A niech sobie s tw e !  Nie bipę 
się śmierci, o, nie! — rzekł praw;: 
głośno. — Niech sobie sianie moje 
stare, zmęczone sence, byłem przed 
tym dokonał swego dziełu... I mus e 
go dokonać! Muszę zreaGzować moje 
marzenia o Promieniach Śmierci, k i 
re raz na zawrsze położą ki es wojnom!

Pod wpływem dziwnego wzrusze­
nia. które opanowało go nagle, osunął 
się na kolana i złożył dłonie, jak da 
modlitwy.

— Pozwól mi, Boże Wszeehmocny 
- -  rzekł drżącym głosem — ukończyć 
to dzieło i ofiarować je znękanej lndz
1- ości, a potom niechaj moje serce 
przestanie bić...

W tej chwili łysnęło się leciuteńko 
i do uszu klęczącego profesora dobiegł 
słaby, jakby odległością stłumiony 
łoskot.

— Jezus, Marja, eksplozja!.. Mój 
Jur> k!!!

Jan Skalski zerwał si., na równe 
nogi. wybiegł do jadalni i tu p*"zvsfa- 
r.ął zdziwiony. W jadalni snuł się 
dym magnezji.

°rofesor zmarszczył iwwi. Magne­
zji używa się przy nocny* b zdjęciach’ 
i-dzieś kiedyś czytał w gazecie, że w 
czasie wojny światowej j ewien an­
gielski szpieg...

c. d. n.
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— Czytałem w dziennikach, iż p o ­
w racając z Indu, zgmął -nodczas bu­
rzy w cieśninie Aden, gdzie zatonął 
okręt ze wszystkim co na nim się 
znajdowało.

— Bądź pewien, że ta  wiadomość 
w dziennikach była kłamliwa.

— Ach! gdyby tak  było... jakaż 
dła mnie upragniona zemsta!.. — z a ­
wołał prawdziwy Desvignes.

— Opowiedz-że mi szczegóły o 
owym K arolu Gerard, o którym nigdy 
nie słyszałem — rezkł Peterson.
To Francuz zapewne?

— Tak... Poznałem się z nim we 
F rancji, a wkrótce potem, spotykam 
go jako naczelnika korespondencji w 
domu bankierskim Richeta. Zawarłem 
z nim stosunki przyjaźni. Poza godzi­
nam i pracy, wiódł on życie nader lek­
kie. Jako  kolega, bardzo mi się podo­
bał. Trwało to kilka miesięcy. Pew­
nego wieczora, a  raczej pewnej nocy, 
na dwa dni przed moim wyjazdem d«. 
Indii, gdzie otrzymałem miejsce na­
czelnego inżyniera przy kopalni dia­
mentów. znaleźliśmy się razem w <>- 
wym „Piekle Londynu11. Nie jestem 
graczem i grać w karty  nie lubię, 
otrzymawszy jednak na koszta podró 
ży dość okrągłą sumkę pieniędzy, 
chciałem popróbować szczęścia fortu­
ny. Sprzyjała mi ona tego wieczora. 
Nad ranem miałem przed sobą dzie-
ięć tysięcy franków. Schowawszy ,;e

uo kieszeni, wyszedłem z domu gry, 
wraz z Karolem Gerard. Ażeby w ró­
cić uo domu, potrzeba nam było prze 
chodzić ponad brzegami Tamizy. Na­
gle, gdyśmy się znaleźli w zupełnie 
odludnym miej esc u, Gerard rzucił się 
na mnie tak szybko, iż nie zdołałem 
ani się bronić, ani wydać krzyku; 
czułem jak  ostrze jego noża przeszyło 
mi piersi i padłem bez przytomności. 
Gdym przyszedł do zmysłów, znalaz­
łem się na łożu szpitalnym. Natenczas 
wspomnienia mi powróciły. Co po­
cząć? Zamścić się... lecz w jaki spo ­
sób? Kazać przytrzym ać mordercę? 
Nie, to nie zdawało mi się dostatecz­
ne. Pragnąłem  mu w inny sjosób od­
płacić. Chciałem, ażeby Gerard sądził, 
że zginąłem, a jak  nie miał w to wie­
rzyć, gdy uderzywszy mnie nożem, 
wrzucił następnie w Tamizę, skąd w 
kilku minut wydobyty zostałem przez 
napływający morski statek handlo­
wy. Badany, odpowiedziałem, że n.e 
znam mojego zabójcy. Po dwóch mio 
siącach, podczas których układałem 
mą zemstę, wyszedłszy ze^ szpitala, 
pobiegłem do mieszkania K arola Ge­
rard. Powiedziano mi tam, że Jan  
Richet powołał go do Kalkuty., po 
wierzając mu przy sobie obowiązek 
sekretarza. Wróciwszy przeto do Frar. 
cji, udałem się do Tulonu,, dla zabra­
nia się na okręt, płynący do Indii. 
I  w Tulonie to właśnie wyczytałem 
wiadomość o śmierci K arola Gerard,

sekretarza bankiera z K alkuty. Zem­
sta  z rą k  mi się wymknęła, podróż 
odbyłem daremno. Wraoałeip do An­
glii, gdy dosięgła mię epidemia, g ra 
sująca w Tulonie. Reszta szczegółów 
jest panu znana. Otóż kochany panie 
Peterson, wiesz teraz, czym był ów 
K arol Gerard.

N azajutrz doktór oświadczył chłop 
cu, iż wyda mu świadectwo w yjścia 
ze szpitala, gdy właśnie Peterson z 
prawdziwym Arnoldem Desvignes, 
weszli do pokoju.

Misticot już wstał.
Spostrzegłszy wchodzący clą wydał 

okrzyk radości, na widok towarzysza 
Petersona.

— Pan Arnold Desvignes — rzokł, 
idąc na spotkanie inżyniera.

— Pan mnie zr,a? — zapytał tenże 
zdumiony.

— Poznałem pana natychmiast.
— Jakto... ożyli mnie pan  gdzie 

widział?
— Pana osobiście, nigdy; lecz pań 

ską fotografię odnalazłem w Blevo 
która jest zupełnie do pana podobna 
mimo, iż na niej znacznie młodszy 
jesteś. Bogu niech będą dzięki, że cię 
przysyła tu  do mnie. Pan przybywa 
z Tulonu?

— Tak.
— Widział się pan z siostrą Ma- 

l ią?
 Z nikim się nie widziałem. Wy

jechałem z Tulonu przed pięcioma 
dniami, a za przybyciem moim do 
Plymouth pan Peterson, oppwiedzial 
mi wszystko, co słyszał od ciebie. 
Znasz więc owego łotra, który przy­
brał moje nazwisko?

— Znam.
— Będzie mi pan mógł udzielić 

jego rysopis?
— Najchętniej.
Tu chłopiec z całą dokładnością 

opisał powierzchowność wspólnika 
Verriera.

Słuchając go inżynier, drżał z ra­
dości i gniewu.

0 u w i n i e  wozu leWitztju
Z CZELADZI DO BĘD ZINA.

R obotnicy z Czoladzi zatrudnieni w 
B ędzin ie, zam ierzają w tych  dmarh zwro 
cić się  z prośbą do dyrekcji tram wajo­
w ej w Zagłębiu o uruchom ienie jednego  
w iau  robotniczego o godz. 5 rano z C ze­
ladzi do Będzina. O dpowiednią petycję  
podpisało okoic 50 zainteresow anych osół'

N ależy  się  spodziew ać przychylnego  
m ’atw ien ia  tej spraw y przez dyrekcję 
spółki tram wajow ej

No«e władze Svndvkatu
S L Ą S R A  I ZAG ŁĘBIA.

W. n iedzielę 21 bm. w K atowicach odby­
ło się  doroczno w aln e zebranie Synu; ka 
tu D ziennikarzy Ś ląska i Z agłębia Dą 
brow skiego. Zebraniu przew odniczył re­
daktor Burezak. P o  w yczerpujących spr 
w ozdaniach zarządu, stw ierdzających  dal 
szy pom yślny rozwój organizacji, przepio  
v a d z m o  dyskusję, w cziasie której omó 
w iono szreg spraw, dotyczących zawodu  
d ziennikarskiego, u staw y dziennikarskiej 
pomocy bezrobotnym  kolegom  oraz natu  
rj w ew nęirzno - organizacyjnej, po czym  
n i wniosek kom isji rew izyjnej udzielono 
ustępującem u zarządow i absolutorium  

oraz wyrażono specjalne podziękowanie 
za w ydatną pracę i  owocną gospodarkę 
finansow ą.

W  w yniku w yborów  do nowych wiauz 
Syndykatu  w ybrani zosta'i prezzs Hen  
ryk S łav,ik  (Gazeta Robotnicza), w item u  
zei-i — Jan  Sm otrycki (Bolonia) i E d ­
ward Rum un (Polska Z aibodnia), czlouko 
w ie zarządu: B olesław  F a lęd zs' (Folo  
niu), H enryk Speriing (PA T), Duda — 
D ziew ierz (Polonia) i Józef Renik (Po 
ska Zachodnia. K om isja rw izyjna: H ey
nar ilK C .), N ogaj (Polonia) i  H orski 
(Ifkspress P oranny).) Sąd koleżeński: ks. 
łlr. M archewka (M ały Dziennik), Burezak  
(PAT.), ćw ierk  (E xpres Zagłeoia), Oskó 
«kl (E xpres Z agłębia i dr. Fali.

Nowy zarząd CZO.
W  CZELADZI.

W ub. n iedzielę w  lokalu w łasnym  
odbyło się  w alne zebranie członków O

Fałszerze pieniędzy z Zagłębiaj Warszawy
grasowali na Śląsku

Ja k  pisaliśmy, w Chorzowie ujęto 
bandę fałszerzy 5 i 10-cio złotówek 
Banda ta  puściła w obieg 3000 fałszy­
wych złotych. Policja aresztowała U 
członków szajki, w tym  Marię^ Bija- 
kównę i Marię Bugajową, które k a ­
rierę swą rozpoczęły w Zagłębiu w 
1329 r.

Wówczas to w Sosnowcu na dwor­
cu kolejowym aresztowany został Jan  
Domański oraz dwie kobiety: Maria
Bijakówna i M aria Bugajowa. Bija 
kówna była przyjaciółką Tulińskieg ) 
z W arszawy.

Sąd karny w Sosnowcu skaza■

wówezasBijakówuę i Bugajową na ka 
ry po półtora roku więzienia, Domań­
skiego zaś z braku dowodu won; 
uwolni?.

W  listopadzie ub. r. na dwTorcu w 
Toruniu aresztowane zostały M aria 
Bugajowa oraz Bijakówna Jozefa.
Sąd obie te kobiety ukarał również za 
kolportaż fałszywych monet więzie­
niem. Natomiast Bijakównę M arię a 
resztowano w ub. r. w Radomski,. 
Jest to stara  szajka zławodowyeh 
szerzy pieniędzy, karanych już k ilka­
krotnie przez sądy. Śledztwo w tej 
sprawie toczy się.

W godzinę później Stanisław7 Pu- 
may wraz z prawdziwym Arnoldem 
Desvignes, płynęli do F rancji, a przed 
wyjazdem Misticot wysłał depeszę do 
prokuratora.

Mieli przybyć do Paryża następnej 
nocy.

Zaledwie wyjechali, przyniesiono 
do szpitala depeszę siostry Marii, ktć 
rej adresant już nie odebrawszy, nie 
mógł stawić się na ulicę Flechier po 
przybyciu do Paryża.

X X X I.

Nadszedł piątek.
Wbrew7 zwyczajowi, żaden z dwóch 

wspólników nie wyjechał do Paryża.
O dziesiątej z rana pokojówka 

panny Verriere, powiadomiła ją„ iż 
bankier życzy się z nią widzieć.

— Proś mego ojca... — odpowie­
działo dziewczę.

Bankier wrszedl, wszakże mimo 
przybranego spokoju, zakłopotanie 
widniało na jego twarzy.

— Moje dziecię... rzeki, uścisnąw­
szy swą córkę — przychodzę cię po­
wiadomić o małej zmianie, dotyczącej 
twego małżeństwa...

Bolesne przeczucie zawładnęło s r  
cem Anieli.

— Odebrałem dziś z lan a  niespo­
dziewaną depeszę — mówił dalej Ver 
riere. — Pojutrze będę zmuszony wy­
jechać do Hawru, dla likwidacji w 
nader ważnej sprawie, nieobecność 
moja potrwa może siedem do ośmiu 
dni...

— Zatem małżeństw rJ opóźniono 
zostanie? — zawołała panna Verriere 
której przestrach w radość się zmienił

— Przeciwnie, me dziecię...
Dziewczę pobladło.
—  P r z e c iw n ie ?  — powtórzyła drżą 

cym głosem.
c. d. n.

Z. G. w Czeladzi. Obiadom  przewodni­
czy ł p. K areh, sekretarzow ał p. H ofm an  
P rzeb ieg zebrania zwłaszcza, przed wy* 
ijorem zarzadu b y ł dość gorący. N ew y  
zarząd przedstaw ia sit; następująco pp.: 
M usiał, Cebula , W alow ski, Jakubczyk, 
Bubak, Guja, M oli sak, H ofm an, Karcz, 
Jantosz, Maj, zastępcy: Bąk, B lich a i-k i, 
Jarosek, Suładajczyk  i  Górniak Zebra­
nie przeciągnęło się do późnej nocy.

Walne 7^br*nie PMS.
W  CZELADZI.

Pod przewodni: twem  sędziego S ł . W e 
roszczan A 'ego  odbyło się w aino zebranie 
ctoiunków I’MS. w Czeladzi. Na a s e s o ró-v 
poproszono pp.- G. Sadow skiego i Horzeł 
sk iego  ,na sekretarza S t. Łakomika- 1 °  
odczytaniu  prtookułu ogólno sprawozda­
nie z, działalności koła złożył p  Ciesiiń  
ski, kasow e p. J . W ieczorek.

PM S. posiada w łasną bibliotekę, liczą  
eą 2754 tom ów różnych dzieł, i czytelnio  
C zytelnię odwiedziło w okresio spr&wcz 
dawczym  %72 osób. Poza tym  prowadzo­
no akcję odczytową. W ygłaszane fcyly od 
czyły  na tem aty naukowe i 9p<\łe>zne. 
P rzeciętn ie odczytom przysłuchiw ało się  
60 osób. ,

W pływ y karowe w yn osiły  23H zł., wy  
datki 26H zl. Kolo liczy  130 członków.

U stępującem u zarządowi udzie.ono ab 
s il ito iiu m , po czym  dokonano w y b o r u  

now ych w ładz kola. Zarząd w ybrano w 
sk ładzie pp ; A. C ieśl-óski, St. Bieńków  
sk i, M. B ujalska, L. K ow alsk i, St. K w ia  
lek. S t Lakom ikówua, G Solarz, L. Spy  
rzyński i  J. W ieczorek. K om isja rew izyj 
na pp.: sędzia St. W ercazczy ński, B. Jan 
row -k i, St Rzadkow ski. D eiegatom  do 
okręgu wybrano p Cieplińskiego.

SamobOjsiws u m l i i k i  Mdflu petit.
W SZOPIENICACH.

On igdaj pc pohidniu po kentroli, doko 
nanej z ram ienia poczt w K atow icach, 
w urzędzie pocztowym  w Szopienicami, 
popełnił sam obójstwo naczelnik tego u- 
rzędu D reja ,a to w  związku z w ykrytym i 
nadużyciam i.

Szczegóły  trzym ane są narazie w taje  
rnney.

 CAD -
Z ZAWIERCTA.

(z) N O W E W ŁA D ZE PZZPP. i H W
tych dniach odbyło się  walne doroczne 
zebranie ozionków P olsk iego  Związku  
Zawodowego Pracow ników  P rzem ysło­
wych i  H andlow ych, oddziału w Z aw ier­
ciu. P o  przyjęciu  sprawozdań i  u dziele­
n iu  zarządowi absolutorium , dokonano

w yboru nowego zarządu, w skład które­
go  we&flli P P - :  prezes Jan  Tom ozykiewic*  
wiceprezes — S. M ietz, sekretarz -  W ła ­
dysław  W ójcik, skarbnik — Leon W iedeń  
gospodarz — K. Jach, członkowie zarzą­
du: P . C isowski i  Tomczyk.

Preliminarz bud żetow y
PO W IAT. ZW IĄZK U SAM oRZĄDÓ- 

WEGO.
W ty (i dniach w gm achu w ydziału  

pow iatow ego w yłożony został do w glądu  
prelim inarz budżetow y pow iatow ego z w. 
sam orządowego w Zawierciu na r. 1937/38 
P relim inarz tegoroczny opracowany jest  
pod kątem  m ożliw ie, jak najdalej idą­
cych oszczędności, po stronie docliodgw  
uwzględnia on m ożliwość płatników - 
m ieszkańców powiatu zaw ierciańskiego. 
Tak po strom o docliodow zw yczajnych, 
nadzwyczajnych oraz wydatków zwyczaj 
nych i  nadzwyczajnych przew iduje on 
sum ę zł. 951608. Dochody zwyczajne prze 
widziane są  w wysokości 52ł.0u0 z ł ,  a 
sk ładają s ię  na nie podatki komuna.no, 
dodatki do podatków państwowych i in  
ne- Dochody nadzwyczajne w yrażone są 
v? sum ie 460.608 zł.

W  najbnzszyni czasie prelim inarz ten  
będzie tem atem  obrad rady powiatow ej

Ujęcie bandytów
ZBIEG ŁYCH Z ARESZTU W Z A W IEK  

C iU .
Jak już p isaliśm y, w nocy i  dnia 2 

na 3 t a  z artsztu  m iejsk iego w Zawier 
ciu za pomocą zrobienia otworu w- mu­
rze zbiegło trzech a r e s z ta n tó w  J-uIin zo  
grał schw ytany zaraz, a Jan Ruda  ̂ yol 
FartimueŁ z M yszkowa i Pucek W. y* 
sław  z M rzygłodu przez dłuzszy czas o- 
kryw ali się. Posterunek p olicji w  M vcz- 
now ie w ytropił bandytów, którzy przy* 
sz li w odw iedziny do sw ego kom pana  
M ieczysław a W osika, zam ieszkałego w. 
domu K otyni w M yszkowie i w kryjo w- 
co na poddaszu u k ry li się.

P o  otoczeniu domu przez policję ko­
m endant posterunku w ezw ał ukryw ają  
cyeli s ię  do poddania. P o n am yśle banu 
dyei w yszli z kryjów ki oddając się  w cą 
-e p olicji. Przekazano icb w ładzom  aą-
r l .  i r v n i
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Z OLKUSZA.

(o) ZAKOŃCZENIE K E K S U  S IK A - |
ŻACKIEGO. W, tych diuach zakoueiony 
zosial w Olkuszu tygodniow y k u rs  s tra ­
żacki I I  stopnia, w którym  wzięło udział 
6? słuchaczy.

Prym usom  rozdano nagrody, przy 
czym pierw szą nagrodę w postaci a p a ia  
ru  fotograficzne go .o trzym ał p. W lady 
sław  P io tiu s  z W olbrom ia.

Świadectwa kursistom  rozdał p. staro  
s ta  Brzostyiiski. Przem ów ienia na zakon 
ezenio kursu  wygłosili; pp. s ta rosta  ija  
ko prezes ra d y  nadzorczej zarządu c .w ia  
to w ego straży), burm istrz  M ajew ski (pi o 
zes zarządu powiatowego) oraz w im ieniu 
słuchaczów, p  W ypcisk  z W olbrom ia.

K u rs  przeprowadził 
i). Z ieliński przy  ud; 
j p  inż. Feczko, dr. Ku 
skiogo i Jarno .

(o) W PŁA TA  NA POMOC ZIMOWĄ. 
Zaiząd fabryki Klucze w płacił onegdaj 
s,I. 2.400 na zimową pomoc bezrobotnym  
po w olkuskiego. „Klucze* zadeklarow ały 
na powyższy7 cel sum ę zł. 12 304.

(o) N IE B E Z PIE C Z N E  PO PA R Z E N IE  
DZIECK A . Przed k ilku  dniam i niebez­
piecznem u w ypadkowi poparzenia u leg ła  
3-ietnia F eliksa  S tach z Zcderm aua, gin. 
K absztyn, p rzew racając na siebie piecyk 
żelazny w raz z go tu jącą się straw ą.

N iedbali rodzice pomimo cierpień dzio 
f»ka, pozostaw ili je  w domu, dopiero o-

is tru k to r pożar, 
wykładowców : 
ty, Krómow

negdaj, gdy dziecku niewiele pozostało 
do życia, odwieźli je  do szpitala 

S tan  dziewczynki b. groźny.
(o) W ŁA D ZE KOŁA ZW. REZERW , 

w OLKUSZU. Onegdaj odbyło się wam e 
zebranie członków kola zw. rezerw istów  
koła Olkusz fab ry k a  pod przowdonic 
twem p. K. K owalskiego.

P o  spraw ozdaniach w ybrano zarząd: 
pp. St. Kotowicz — prezes, R. Cem brzyn 
ski — sekretarz, W ł. T rzaska — skarbn ik  
U rbanik — refe ren t wych obywat., komi 
:-ja rew izy jna  pp.: J . K luczewski, J .  To 
porek i J  Cebo. Na zebraniu  p rzem aw iał 
prezes St. Kotowicz.

(o) W A LN E Z E B R A N IE  ZW. LEGIO 
NISTÓW  w OLKUSZU odbędzie się w 
dniu *.8 bm. we w łasnym  lokalu  przy  ul 
M ickiewicza o godz. 11.

(,.) W A LN E Z E B R A N IE  PCK. Zarząd 
oddziału PCK. w Olkuszu zaprasza sw o­
ich członków na w alne zebranie i dokona 
nie wyborów w7 cłu. 27 bm. (godz. 10) do 
sal 1 obrad m ag istra tu  ni. Óiku?zu.

(o) W A LN E Z E B R A N IE  KOLA Ł. 
O. P . P . N r. 1 w OLKUSZU odbędzie się 
w dniu ’25 bm. o godz. 18,30 w m li radzioc 
k iej zarządu m iejskiego w Olkuszu.

(o) O LK U SK I ODDZIAŁ ZW. PRA C. 
SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO W 
OLKUSZU, zwołuje w alne doroczne sa ­
f i a n i e  Członków w  dniu  28 bm w sań  
rady  m iejskiej w Olkuszu o godz. 16.30 
w drugim  term inie.

CZŁOWIEK PRZED SADEM .

Czyste sumienie
Antoni Wyderka oskarżony jest o to 

że w stanie nietrzeźwym pohil w restau 
racji „Fod pasasolenP wszystkich ober. 
nych gości w liczbie ośmiu, czym zakló 
eeł spokój publiczny.

Óskarżouy Wyderka uśmiechnął się 
mile zdziwiony.

— To się tylko o spokój rozchodzi? A  
ją myślałem, ze o te mordoljicie-

— Za pobicie będzie pan m iał oddziel­
ne sprawy. Czy przyznaje się pan do za ­
kłócenia spokoju publicznego.

— Iii— — panie sędzio, żadnego hałasd 
nie z, obiłem. To oni krzyczeli, bo ich pic  
(er obleciał. Szczególnie jedna blondyna 
piszczała, bo się w łaśnie o jej narzeczone 
go rozszlo.

Siedzieli oni obok mojego stolika. Ja  
sobie naturalnie dla towarzyskiej rozryw  
ki podmrugiwalm na tę ową biandynę. 
Dziewczyna miała zadów; '.cnie ale jej ka 
walerowi to się nie podobało.

P o i.y w a  się z krzesła i na mnie:
— Czego pan na moją damę mruga. Że 

bym ja pana w mordę nie mruąngł.
YYidzę, proszę sadu. że miedziak zapal 

c/yw y, więe żeby go ostudzić mówię mu 
delikatnie:

— Ódsuri się pętaku bo się narwiesz 
i możesz być przegrany.

A tea smarkacz, zamiast uszanować

moją radę wyjechał na mnie i  pyskiem  ' 
znieważył mnie śmiertelnie '

Oskarżony pan Wyderka, walnął się  
pięściu w pierś.

— Mamusię moją obraził, proszę sądu, 
Starowina siwutka 80 lat już ma, a ten 
szczeniak niemoralne prowadzenie jej 
wyrzuca!

I jak się miałem nie zden erw ow ać! 
Bąblem go krzesłem w łeb. b

— Ale on jeden pana obraził! Więc 
dlaczego pobił pan wszystkich gości?

— Miałem swoje wyrachowanie.
— Jak ie?
— Taki byłem przez tę obrazę, że gdy­

bym wszystko na tym jednym młodzią- 
ku skupił, to onby już żywy nie wstał.

A poco mam taki grzech brać na sie  
bie? Poco mam człowieka zabijać?

I żeby chłopaka od pewnej śmierci ta 
tować, te swoje złość rozłożyłem na wszy 
.•S*kich gości Po równemu. Bo zamiast Je 
unego zabić, to już lepiej ośmiu pokale 
czyć.

Takim sposobem wszystkim się do 
stało. Jeden facet tylko do telefonu na 
chwilę wszedł ,też bez dwuch zębów wy 
szedł. Ale sumienie mam ezyste. Zabić 
nie zabiłem.

Czyste sumienie p. W yderki nie wzru 
szyło widać sądu, który go skazał na ty  
dzień aresztu.

ZE SPORTU
Sobik w San Remo

ZA JĄ Ł  CZW A RTE M IE JSC E .
W  niedzielę odbyły się w San Remo 

(W iochy) wielkie zawody szem ue-tze  na.i 
lepszych szablistów św iata o „złotą sza 
blę", w których ni. in. s ta rto w ał Fóiak 
A ntoni Sobik z Katowic.

Sobik odmosł znaczny sukces, za im a­
jąc- czw arte uiie.jsce. Pierw szym  byt Wę­
g ie r P in ton , 2) Włoch Rcine, 3) Niemiec 
R aslovic, 4) S o lik , 3) A ustriak  Loi«ol

X W ILN O  -  BIAŁYSTOK 11:3. Ro­
zegrany  w W ilnie mecz bokserski między 
reprezen tac jam i W ilna  i B iałegostoku Li 
kończył się zdecydowanym zwycięstwem 
W ilnian  w stosunku 11:5.

X M ISTRZOSTW A PO LSK I W ŁYŻ 
W 1A RSTW IE. W K atowicach odbyły się 
łyżw iarskie m istrzostw a Folski M istrzem  
został B reslauer przed Grobertem . W 
konkurencji pań m istrzostw o zdobyła 
Schreiberfów na. W .loździe param i m i­
strzostw o zdobyli rodzeństwo Kałusowie.

X Z W V C 1R SIW O nF.BDY. W  ponie­
działek na tu rn ie ju  tenisow ym  na R i­
wierze Hebda rozegrał mecz z van L o t­
tem, b ijąc  go 7.3, 6:2..

ICino-teatr „£P E N “
Dziś! Dziś!

N a jw ese lsza  aktualna kom edia

JEGO 
ZŁOTA RYBKA
w roi. gł.: Jean  H arlow , M y rn a L o y  
W ill iam  P owell i Spencer T rący 
P oczą tek  I sean su  o godz. 17.30, 

w niedzie lę  o godz. 15.30

C h cesz  mieć stale g o rą cą  w odę do  
dyspozycji  zainstaluj warnik elektryczny

Specjalne niskie taryfy. 
W szelkie informacje I demonstracje w  sklepie Elek­

trowni, Dęblińska 1.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

W ydąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie
t f ł n g / f c *  A  ,,ExPres Zagłębia** k tó ry  przynosi najświeższe 6 -1 4 -9 7

& j£ w t u l i l i  H wiadom ości z kraju  i ze św iata ,  oraz da je  co-
"  ® dziennie  dw ie  powieści. Z am a w iać  m ożna O " ^ 0 * 0 v l

Cukry, hurtow o d la P .  P. K upców  A. K. Peucker 6 2 ~ 411
Czekolady po cenach  ściśle fabrycznych Modrzejowska 1

1%, U P l S Z  najlepiej przez zam ieszczenie ogłoszenia f  a  a  r\*r
i SPRZEDASZ ~ w *E>fpRESIE z a g ł ę b i a - .  6 -1 4 -9 7**  T -  * *  * —  “  -  — - —  —C —  *  ■

O głoszen ia  przy jm uje adm inis tracja

| KINO „ZAGŁĘBIE* I
DZIŚ DZIŚ

DROBNE OGŁOSZENIA
P O SA D Y  i P R A C E
A G EN TK I do sprzedaży wyrobów kos­
metyczne - chemicznych, mogą się zgło. 
?ić Sosnowiec, Mościckiego 23 in. 12 i Dą 
browa Górnicza, f irm a  „K ora“ P iłsud 
sk-ego 23. W ysoka prow izja
POTRZEBNY sub jek t do sklepu kolo­
nialnego. — Sosnowiec, P iłsudskiego  61,
Mucha. _______ _ _ _ _ _ _ _________________
POTRZEBNY chłopiec do term in u  war 
S/cat rzeźniczo - w ędlin iarski. P iask i ul 
Clem enscau nr. 4. A. Welcel. 
POTRZEBNY zdolny pracow nik fryzjer 
ki Będzin. M ałachowskiego 32, borów ka 

POTRZEBNA służąca, um iejąca trotowa 
•kI zaraz M ałachowskiego 6, O. Król.

Największy film m uzyczny światowej produkcji,  nagrodzony n a  m iędzyna­
rodowej w ystaw ie  w W enecji

OSTATNI AKORD
(jest to d ruga  „N iedokończonn Symfonia")

IX Sym fonia Beethovena wykonana przez słynną orkiestrą Filharmonii
W iedeńskiej

W rolach gł.: Willy Blrgiel, LIII Dagower, Maria v. Tosnady I milutki 
Piotruś B ossę. Początek 1-go seansu o godz. 17.80

Kino RiALTO Sosnowiec Warszawska 18
AL JOLSON w towarzystwie fenomenalnej 6-cio letniej Sybil JASON 
w wielkim dramacie, pełnym wzruszeń, romansu, piosenek i melodii p. t.

Przerwana pleśń
jako uzupełnienie I I  fum  

Największa sensacja sezonu pełna karkołomnych scen i brawurowej akcji
p. t.

Bohaterska B ry g a d a
W roli głów. J ACK HOLT.

Początek I sean&u o b.dO. ^  niedzielę o godz. 3-ej.

KINO „PAŁACE"
M A R T A  E G G E R T H

p ie rw sz y  ra z  w p rz e b o jo w y m  f ilu u , p ro d u k c ji lo n d y ń sk ie j p . t.

CZARUJĄCE OCZY
W roli męskiej ulubieniec puoliczuości 

P H I L I P S  H O L M E S
UWAGA: Di a wszystkich, którzy w ubiegłą niedzielę słuchali śpiewu Marty 
U cgerth! P am iętajcie , żo film „CZAKU,JACK OCZY‘‘ będzie d la Wa« prawdziwą

ucztą ar tystyczuą.

F R Y Z JE R K A  ze znajom ością trw ałej ‘ 
w odnej ondulacji potrzebna, Grodzice,
Legionów7, Zarębski.____________ _________
PO TR ZEB N E panie do sprzedaży g r la n  
tcr.ii z kaucją  50 zł. W iadomość w ad ­
m in istrac ji.
LO K A LE
LOKAL re s tau racy jn y  ew entualnie skle- 
lrowy do w ynajęcia. W iadomość: Sosno-
wiec, Piłsudskiego 24._________ __________
S K L T P  ■ zeiniozy z w arsztatem  do w vna 
rcia Milowice, K api'C 'iia  7.
K U P N O  I S P R Z E D A Ż

M IÓ C 1
prawdziwy lipcowy i kresowy w7 firm ie 
, KOZIOŁKOW  i JĘDRYCZEK** W SO 
SNOWCU. 3-go M AJA 21. T E L  SlJiiś-  
SY PIA L K A  do sprzedania, różne meble. 

W iadom ość M odrzejowska 39 u dozorcy.

ROŻNE
ZAPOWIEDŹ. IVdaje się do ogolr.ei wia
domośei,' że 1. Bf.rek Rajsanau, zecer. sta 
nu wolnego, zamieszkały w Sosnowcu, 
u lica Targow a 21* syn maizonkow:
10a. Sanniki KajzmaJia, zmarłego w .1- 
snowcu i Chany z domu lirinszpaii. 7& - 
m ieszkałej w Sosnowcu, 2. hzjiiijłi a ■ 

dler, bez zawodu, stan u  wolnego, zamieś* 
k a la  w Szop ien icach , ulica Sienkiewicza 
n r  7, córka małżonków: robotnika Szmu 
la  Za idler a. zamieszkałego w Palestynie 

H enkli z domu Soncnfeld, zm arłej i o e 
ita tn io  zam ieszkałej w Palestynie, cheą 
zawrzeć zwńązek małżeński Obwioszeze- 
nie zapowiedzi nastąpić winno w S>/opie 
riicacii i w czasopiśmie „Expres Zsglę- 
Lia“i, Ew|tl. przeszkody co do zawarcia 
'ego m ałżeństwa należy natychmiast do­
nieść niżej podpisanem u urzędnikowi 
Szopienice, dnia 23 lutego 1947 r. U rzęd­
nik stan u  cywilnego w 'zastępstwie A.  
Czora.

Wyda\ć” a :""helena Monsiorska. -  R.A. “ 7 n ~ v  Uw'“rk. _  Druk. „hlspres Zagłębia** Sosuowie'c, T eatralną 1-a. -  Reu. odp.: Tadeim Lipski.


